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(-(akończen.le zJazdu leOJonistów. 
I 1 

2ądanle ,powrotu marszałka Piłsudskiego do armJI.· 
Lub li n, 11.8. (Tel. wł.) 

!Wieroraj z·aJk1oncrony 7!i;>stla.ł 

'am.i legrjoo.isitów. Na 7.1a/klo1icze
'e zjiarzrlu pmY'jęto jednomyślnie 

rhwałę, 'W której delegaci lron-

r...a.tUJją, że dzięki wytworoonym 

·~ s:tosu.nkiom marsma
łi Pilsudski pioo.bmcmy oost.al 

~ 2aBtosow.a.nii.a. swych ge
;j.aimych zd•()lnQści. n'3. pożytek 

~~oopi<>!Hej, w sz:ezególno
i mś na ;poriy:t6li annji polsJcl9j. 

uchwa-le taj zebrruni iąd·a.ją po
.roitJu marsza.łka do armji 

Ra; dom, 11.8. (Tel. wł.) 

DZ!iś J>T.Zybył t;u 001..ektlwa.ny z 
niecier:pliwośeiią pNez wB'Lystldch 
~łek Piłsudi&kli. Pociąg wje
cha.ł na d'WIOI'lZec, udekor-0wany 
odświętnfo. Kompam.ja honor.owa 
prerLOO.towała broń. Komendanta 
powi.taJd deleg-ad okręgowego 

zwaą'llku legi}om.ii&tów, z'Wiązklll 

strzelców, skautów i pNedm.a:wii
c1el0 miasta. 

Rad o- m, 11.8. (Tel. wł.) 

Delegam W<i:ta~ą.cy entu7'jao.sty
nie mrurma!ka · Pił.suds:ki-ego, wy
sła.1ii depes'Zę dio Prezydenta Rze
czylpl()Spoiliitej W'O'jcioohowskiego, 
pre~esa R:a.dy ministrów Włady-

sł~1..wa Gtra;bski€g'O i ministra. spr. 
wojsk-OW)Tch gen. Sikorskiego~ w 
kit6rej kionstatują ainormalny 
strun rzeczy, jaki poz.wolił usunąć 
mair&iałka z armdi. Poza tem Wy
stooowano depeszę do hlskupa ks. 
Bandurski~"'O i gen Ryd!La-śmi
głego, w której legjoniści składa
ją im urzm21nfo Z..'t UIBłu.gi WQbec 
Polski. . 

Rad om, 11.8. (Tel. wł.) . 
{) go(Lz. 12 · w połud1liie mrur

&-załek Piłs-ud1ski prnyjoohał z 
dwoma. do mi·asta„ M·xrszałek był 
między innemi, obecny przy z.ałl()
żeniu kamienia węgielnego pod 
p-cmmik poległych tu legj•onistów. 

Uroczysty· Bankiet ·W fiibBinle . na . cieść 
marszałka Piłs~ kiego. 

• UBLIN1 11.8. (PAT). Po 
rocr.ysto ;ciach jakie się tutaj 
dbyty na oześć marszałka Pił-

1dskie.go o go<l. 20 w sa;li teatru 
.or-so odbyła się wie-czornica.. 

O godz. 22-sj komitet prz.yję
;a marsz.a.!Jka trr!:ąd·t:ił bainkiet w 
li oow. muz~rc'LTlogo. 

Mall."szalek Piłsudski z powodu 
· ·alai niedv~"oz~·c;i nie mógł. 

yć obec.11ynn na b:inłdecie. Wzię-
1 w nim naitomiast udział k:Sią:dz 
iskup Fiulman, genera.Iicja z do
·ó'dcą O. K. gen. Romerem na 
::: _:J, wojewoda dr. Bryła, pre-
s rady miejskiej i. ipre.zes komi
tu prz·- · łCia Turoov.nowicz; wi-

ce.pre-z.ydent Dylooki, prezes 'bw. 
Lee-iomistów okręgu Lwowskiego 
Edwa,rd Kwiatk'owski, pr-zedsta
wicieie pra!Sy i wfole zruproszo-
nych osób. · 

Bainkiet rnzpqczą! się w no
ważnym na;stroju. Wygłoszono 

szereg przemówieii z których ka
ż<le ·za.końcizo.ne było toastem n:t 
cze'M ma,rszałka P:ilsud-skiego. · 

Pie.rw's-zy nrzemawial w imie
niu ge..neraHcji dowódca O. K. ge
nerał Romer, drugi przemawiał 
preze;; 'Dutc7.ynowicz pook'reśila
. tąc sto'Sunek' mia;&ta: LU'b1ina do 
lef"ionów. · 
· Trzeci !przemaiw'ial poseł Jan 
Dąbski, !który, omów-iwszy zna-

czenie p-0lityc2ne cz'ynu legjóno
wego, dziękował w imieńiu legjo
nist.ów za serdeczne i gorą.ce 

przyjęcie jalkieg-0 doznali oni w 
czasie służby w Iegjoo-ach od mia
sta LubHńa. Następnie jeden z 
weteram.ów 1863 roku w imieniu 
zwią.z.ku . weteranów okręgu lu
be'l&'.kiego składą.l hołd mairszal:ko
wi Piłsudskiemu. W dałSZY.Jll · 
r.ią,gu przemawiali ks. biskup Ful
man, mecen~s Prus-0hail~ki, przed
sta.wiciel .młod'Lieży akademfokie.} 
oraz wielu innych . 

Bankiet w ba.rd~·O mil~ ·na
stroju "przeciągnął się prawie do 
rana. 

. . 

Strajk na Górnym śląsku zaost-rzył -. -się, 

' ' . 
· .. 

' ' 

;.Malwersa:cja w . oddzia.le 
łódzkim Banku .~liJ"· Ham,dl1f 
-I Przemysłu ·w , Warszawie~ 

. . 
Dokonano malwersacji przez podjęcie fałszywego . 

czeku. - $tedztwo w toku~ 

„Nowiny" dowiadują się ze 
· źródeł dobrze poinformowanych 
że w oddziale łódzkim Banku 
dla Handlu i Przemysłu doko
nano malwersacji przez pod
jęcie fałszywego c:ieku na 
sumę 

7.000 zlołJolL 
·O dekonanie tej „operacji", 

a w~ględnie współ~ziałanie . jej 
podejrzane SI\ Osoby personelu 
bankowe.go. „. 

śiedztwo w tej spre.wi6 
spoczywa w rękacl.t ~om. St. 
Way:era. " 

-
, • „f , • •I'.•;,••' ! '. • 

Balsamowanie ciała· Lenina 
· zostało zakończone. · "· 

, · . 
·- Lenin umieszczony w szklanej trum.nie~ 
Z .Moskwy donoszą o z.aJroń

Cl'leiniu prac okołio balsamowamfa 
ciała Lenina.. Praice te pr;owadro
ne l;>yły pod kderowniietwem pro
fesoTów W. P. W:0robj1awa i B. I. 
Zl>amskiegio. „ 

Profesor Wor(llbjiorW zrefero
wał po :i.a:lmńozeniu pm-M sprawę 

woboo koonisjiCentra1nego Komli
tetu WykoOOiWcMg'-0 S. S. S. R. 

Kom.Tuja ta łą.cnmi.e z ko1ll.iSją. 

ekspertów d-okonała Sbczegófo

&Z 

wych oględzJ·n ciała Wł-0dząrtii&
rz.a Lenina (Uljrunorwa), poc-zem 
pnyjętio jednogłośnie · niast~pują-
cą u:ehwałę: . 

„DCJOC()lllane ph~ prOfeeor& 
W oo:ioibjowa p:raice. da.ją J_)Ntwo li
cz.eniia na utrzymanie ei.ała. . Wlo
dzimierm Iljfom w ciągu dzie
siątków lat w sta.nifo, który ·Po
'ZWIOJli oglą.dać ci.aro jego w szkl3-
n oj trumnie". 

ą: „ . 
Traktat handlowy fran~u~ko·-

niemiecki. · .. 
PARYŻ, 11. 8. (PAT.) „Le 

· Journal" · dowiaduje się, że na 
wczorajszem p~siedzeniu R~dy 

· ~inistrów poruszona była spra-

wa zawarcia w najbliższej pny• 
szłoś~i tr aktatu· ···handlowego 
francusl::o-niemieckiego. 

Robotnicy . nie godzą się na obni!enle płac. 
1 

• • P . 
Kaitowice, 11.8. (Tel. wł.) wy-.ch r-0botn1cy uchwalili wv- nym "wyp-adku na obnizeni.e płoo . r •• ••• 
Na Górnym $Ją.eku zew.nf}trz- tr.wać w s-trajku aż do chwili zła.- zarobkowych, motywuiją.c to. mra 

e z.ach01Wy;wainy jesit oałkowity mamia O'JYOO-ll p1'2emysfo.'W'<lów. Po- stagąic)ą armyzną. . Wymi.eniiony 
okój. Atoli g~t obawa .zaostrze- mriimo wysriłków ze strony 7.Jwią.z- ko1ngres dl{).m..aga się od r.zą.du po

.a się straijk11, który jiuż d~ś ków .zaW-Odowych w kierunku zła- d·jf}Cia. ·energfoz,nej walki ·-z dToiy-
yjmuj~ .bard"'° niapoią.d-anP, 'g-Od'le.nii.a wa.lki, niema naira.zie ?mą. Prr.zemysłowcy nie · ustępiują 

rmy. N·a l~e ra.d załogo- nMlrllJei na powodzenie aikr-ji tej. z wa1'Unku pł'aic z·arobk{)wyeh. · · 

Król Husseln nie 
odpisał traktatu. 
Londyn, (PAT) 11. 

.Morning Post donosi z Kai
' ł.e krói au„oin odmówił 

pisania tr•kt11te, jaki miał 
SlłWłłrl'J p.oiędt:y Anglją 

-~Red--

Robotnicy nie giodzą. s.ię w iad-

Amnestja 
dla niem ców. 

Berlin 11 (PAT) 
' Specjalny korespondent biu· 

ra Wolffa donosi z Londynu, ' 
że w sobotę późnym wieczorem 
załatwiono sprawę amnestji. Z 
amnestji wyłączone będą zbro
dnie, których nast~pstwem by-
ła icł'ielć. / 

Wyjazd gen. Herrlo
'ła do Londynu. 
PARYŻ, 11. 8. (Pat). Her

riot wraz z gen. Nolletem wy· 
jechali do Londynu wczoraj o 
godz. 20 min. 40. 
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Powszechne Tow. Elektryczne w Warszawie 
Przedstawiciel na Województwo Łódzkie 



Str. ~-

""·ftn dtugłel półkuli. 
- Tcgoroe,;e wyb<>ry prez.yden
ta St.a.nów Zjednoc-z-0nyeh Amery
ki Półnoonej bud~ą wie:lkie za. 
cie'kawi>C'D.ie '{lO'Zai grMrleami ~o
wega świata,. Obok bowiem 
dwÓch st4"-0nnioł..w-, t. j. repubłikft· 
nóW' i dem-Ol'k.tatów, stalJitcYeh .tra
dycyjnie d() W'alki Wyiboreze.j, 
-wy<S-tąipiło w ~.nki stronmic·two
trze'Cie - utw()l"tOl!le prz.erz b. re
publikańskiego senaitor~ La Fe>-: 
llette'·a pod nawą „niezależnych 
progresistów". · 

Senat-Or La F-0-llette zg.rupo· 
wał okol<> erwej osoby żywioły 
nieza9;owolooe z dotycheza.so
~h .rządów oodają:cyeh ton poi
lityce ameryk'ańslkiej pa.rtji, i kt~ 
rvo]l ż.ard:M nie jes·t woilna; od hall'· 
a·z-0 . .s.ihl.ych wpływów wi:elkiej fi
na;iąję-iy ?;aa,tlan:tyokiieij. Wysu
wąjąc hrusła poMępowe i libera.lne 
przywó:doo noweig-0 stronnfotwa 
n:i.19'.iąu.;l.ł również ko.nta.kit ~ o-rga
ni!W,oja.mi radykai1nemi i socjaili
stjcZ:Iiemi;· iktóre - nie mają.e ża
dnych widoków na przeprowa
dzenie własnego kandydat!, -
poprą. najprawdo;pod-0bniej "Kan-
dydaturę La Follette'a;. s 

Wystąipieni-e na a.renę -wybor
M:ł trzecie-go c·zyn.ni:ka, t. j. ,,nie
z~wi~lych . ptO!"JeMstów" pótnoc
eno···~, amerykańskich ~pra1wia., że 
o.'~miejs'e~ w · Białym Domu wal
cty6'" hędą. Illi.e dwfl.j, IOO!L trzej 
kandydaci, mianowicie: rep1.1Jbli
kit'ilsld .;...... obecny prezydent Co
oUdge, demokratyczny - J. W. 
T'"V-J."!s i ,,niezawisły" - La. Fol
le.t„„. 

„,. :~ c,,.,...,_, t-„ .... -1 •• „,,t ... v<'1' n!t"W: 
'l'-~~:.1~"-~.:1{',""ÓW" i d"m"V-1·:i+ów ·.srę
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- :,il.-:;};i;e i ni~ Qrlpowt~cl:-1 ią ści
{,:„~ -.:-~wgr:i""Ą""' no~flcych je stron 
ajctw, ·-. Dyferencji pomięd2y 
w'e,p9łz.aw-0dniczącemi diwiem.a. głó 
wl'iomi .pa/Iltjami są d-ziś bard-zo 
nieuchwytne i opierają się n.a pe
wnvch przesłainkaeh i dążeniooh 
pplity,ki ra.c1.ej pa.rtyk'ularnej lub 
Q~oistej. Zjaiwienie 'lię ns, wi"do
'Ylli grupy La. Foillette'ff, wle.wa 
całkiem nową, treść w z,nac!ooie, 
p.rne-bieg i wynik a1K:tu wyboreze
go, ·r-0z.!;.źert~ jeg-0 horyzonty ide
owe i dlatego inte·resownć musi 
żywo i. Europ(}, oczekującą. weią.ż 
od SttalllÓ!W Zjedno-e.zonych zło
tj-:eh plaJS;tr6w na; r.\ny powo· 
;erinc. ,. 

·Sehii.for· "La. Foll&t-te deklaru}e 
się jako z1wolennik polityki li:be· 
mlnej w znaczeniu em()pejskłem, 
politykj, pro~adzonej przez ~er:. 
riota i ' Mac· Donald2~. Trzeci kaill· 
dydat na fotel . prezydencki pro
pil.gu~" równie:i zasa.dę ceynnego 
udrlalu·w .s.praw2.ch eur.~jskieh; 
w duchu pacyfikacyjnym i me· 
dja·torskim: · Kito śled?.i rolę Sta· 
nów· Zjednoczonych, odgrywmą 
przy rozwią:zywaniu najdonioślej
sz"Veh pro<blematów międzynaro
dowych w Euroipie, wn z,ro~umie, 
ie':iilkie· lnb inne stanowisko gło
wy Republiltl Amery'kań:ikiej 
względem epra.w politycznych 
s~~go. ,Śwh1ta ni~ ~o.ie być dla: 
ia~nego -·z euwpeJS!k'leh męiów 
sta-1111 obojętnem. 

. I:nteresuj~e Komplil(acje w 
tegc:-Mznyćh wyborach w. St~
nic,J> , Zj.?idnoczonycb s;praw1ą, ze 
wm1il:ów · wyborooy.c:h w listopa
dzie · i w styczniu (elek'cdaJ r:rrezy
denta. St, Zjed'Iloc10nych jest dwu 
s.topn~ owa) nadducbiwać · będzie 
~ ·,1 · · -:żoną uwagą. i trochę nie
spo!.:ojnem zaicieka.wiooiem bst
eia - Europa .. 
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Drugi fragment OIEDZY\VY' 
tiołszewickieJ. 

Szczegóły areszt owanie ekzeknt~wy c. łł. R. P. R. P. 
Jak już wiadomo, tJkzekuty· 

wa C. K. K. P. f(. P. złożona 
z sekretarjatu i r~dakcji mie
ściła się w odnajmowanym po
koju u majora rezerW'Y· W. P. 
An tonf ego Mucharskiego, obec
nego dyrektora Banku Cukro
wnictwa, zamieszkałego pny ul. 

czas pod panowaniem sowietów. 
P. Brun zażądał przybycia le· 
karza sowieckiego, motywują0 
w liście żądanie to tern, że jest 
członkiem komitetu komuni
stycznego. 

Sowletr pnecleko Bałgarjl. 

Pisaliśmy we wczoraj1zym 
aumerze ,,Nowin" o ofenzywie 
ao100ieclmj przeciwko Polsce. 

Akcja ta . prowadzona jest 
przes ~,1KomintMn". 

Janolwłek 

najtacłeklej prowadzona jest 
kampanja przeciw Polsce, 

to jednak Sowiety nie mniej 
„przyjatnie" traktuj~ inne pań
•twa. 

Tym razem urzędow~ pisma 
sowieckie 

"wyczuwa}ł\" rewolucję 
w Bułgarjl. 

„Rząd Canstowa - piszą 
„Izwiestja" - czuje, że traci 
grunt pod nogami pod nacis· 
kiem nadchodzącej fali gniewu 
ludu, dlatego tern .złośliwiej 
przepro-wadza swą politykę . re7 
akcyjną: ciągłe aresztowama i 

represje w stosunku do komu· 
nist6w" (tu ich boli! - przyp. 
red.) i t d„. 

A teraz konkluzja bols~
wicka: „Tą drogtl rząd bułgar· 
ski pcha kraj do wojny domo
w8j. Zarysowuje się już front. 

Mobilizują się siły. Wkrótce 
rozpocznie si~ decydujący bój. 

Policzont! są ~odtłny reakcji 
faszystowskiej w Bułgarjl... 

Królewskiej 41. 
Przy pracy zastano kores

pondenta Jułjana Bttma (za· 
Rzecz charakterystyczna: wy• mieszkałego przy ut. Kroehmal

starczy, by w jakimkolwiek nej 56 m. 4), d·ra Jana-Jerzego 
kraju ~resztowan~ ki}ku zama- Herycga (Wesoła nr. 3), Wa
c~ow_cow, lub szp1~go~ bol~ze· cława Wróblewskiego, który od
w1clnch, by urzędowk1 sow1ec· mówił wskazania adresu i woź
kie. przepowiedzia}y rewolucję: • nego Antoniego Kajczuka (Za
um1eszczały grozne artykuły jęcza nr 14) 
„o na-dchodzącej fali", „gniewie Pozatem ~resztowano: Alek
ludu", „froncie proletarjackim" sandra Mucharskiego, brata An
etc. . . . . . . toniego i znanego na gruncie 

Sta1e się to iuż przysłow10- warszawskim Jana Hempla, za-
wem., . . trzymanego w mieszkaniu He-

Rowmeż Polsc~ ,rrożą „nad· rynga. 
chodzącą re~oluc1ą · Zaznaczyć należy, że jedna 

P.ochod.me zapalo~e. Cz6~- z sióstr Bruna jest żoną Bo
~on~ arm1a nadchodzi. Strzez· browskiego, komisarza sowiec· 
cie się ludy. • . kiego do spraw polskich, a dru

T7go rodza1u a~kuły u~1e- ga - b. adwokata Wleklińskie
s~cza1ą urzędo•e pisma 1~w1~c-- go. Pani Wleklif1ska równie2: 
kie z powo~u aresztowama 1a- została zatrzymana. 
kiegok?lwi.ek. komunisty, który o aresztowanym korespon· 
wysługiwał się dobrze Moskwie. dencie c. K. K. P. R, P. Brunie 

Strach og~ia.cał' Europę„. otrzymano następujące charak· 
. _ Lecz, czy m~ cie~~ na umy- terystyczne informacje: w r. 
sle ten, kto tw~erdz1! ze wszyscy 1920 p. Juljan Brun zachorował 
dokoła są wa11atam1? w m. Jadowie, które było wów-

Po wycofaniu się bolszewi
ków z wymienionej miejscowo
ści, list ten znalazła żona pisa
rza gminnego, która - po zro
bieniu odpisów wręczyła orygi
nał llsti.t pierwszemu oficerowi 
W. P., którego spotkała po wkro
czeniu oddziałów polskich. 

Oficer ten najwidoczniej zgi
nął wraz z dokumentem tym 
w jednej z bitew. 

Na podstawie ·oświadczenia 
wymienionej · obywatelki Brun 
został oddany pod sąd, lecz 
wskutek przeoczenia ekspei:ta 
został uniewinniony. 

Dotychczas jeden tylko Brun 
protokularnie przyjął na siPbie 
winę, p1zyznająe się, że na leży 
do partji komunistycznej, odma
wiając jednak wymienieni11 pseu
donimu partyjneg~! opppwie
dzi. na ·pytariie, czy pal~ do 
Centr. komitetu: f ·~ 

Pozosłali dają spt~eezn• ze
znania, przyznając się pośrednio 
do stawianych im zarzutów. 

Przeprowadzone u areszto
wanych rewizje daJy obfity ma· 
terjał obciążający:. 

Doehodzenie frwa. 

1-t. Gr. !==!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!~tłlb!!!.fr!!!!!!!H*f!!!!!!AiA!!•!a!!MJW!:!!!!~?~ata~RA%&\~!!$!4\l~~-!''*!!* 
~!!!!!!!!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! Katastrof a lotnicza w Krakowie. 

Smutne dziele · kobiety. 
tódź posiada, jak :Każde z 

wielkich miast, swoje tajemnice, -
których zwłaszc.za czasy obecne 
namnożyły co niemiara„ . 

Jedna z taJdch ta.jemnic pr.zy
paidkowo wyrwana przez władze 
bezpiec-z~ństwa, ttka.za.ła się w 
całej swej grmie. 

W dn:h1 wczorajs-zym na ulicy 
Pi(}tl"kowsikiej, pogrą,ionej w mro
kach n-0cy, policjant dostrzegł ja
kąś ml-Odą kobie.tę, wzglę.dnie e
legan.ciko ubraną., k:rąlŻąicą tam i 
z powrotem„. 

Niema. wątpliwoiici - oooba 
po de-j J.'!Zalna·„. 

Ot, taka, z.nać zwyczajna.„ · 
Niema eo się -0etegielawać ... · „Pro„ 
S2ę do komisarjatu!" rozkazał 
&trói pMząd'ku i niebawem clrią.
ea: i z ~imna i z prze-rah:enia ,,o
sóbk~" znttla-zła. się pod opieką 
k-0mh!airja.tu. 

W 8-wietle eleJitryc.znyclr lamp 
kolllłSarja:tu, poli~~'l.-nt ujrzał, iż 
sprowadzona, acz blada' z prze· 
męc.zeniia., ma w~izakże oblicze ja
kcś dziw.nie inne od t.akiej zwy
czajnej.„ Ani śladu róż·u , ani 
sim.inki, ani pomalowamych ust„. 

,,Ha! nie zdą.żyła!" - pomy
śl'a:ł, a pot.em„. o~adzooo ją. w po
koju dla a.resztowamych... Tłu
miąc łkanie, siadła na ławce, na 
której z&jmowały ta.kie miejsoa 
jui u-pne'dnio sp-rawa-d:zone dwie 
.,damy", upiększone we.dług 
wsz.elkfoh re.guł kafotechniki„. 

VWfrótca pTZybyło jesww kil
ka za.trzymanych kusicieffi'k Jl'l'Ze
lotnych wraie1L. Jak cembro
winy studni, :w której cała gmina 
gasiła ;pragnienie, tak zużyte, z 
o·brzi:'.kłemi twarzami, siedziały 
szeregiem hndyda:tki jednonoc
nyc·b małżeństw, a. wśród nich 
jedna tylko łk~ła ta, b~ szminki. 

Wezwano ją do protoku!u„. 
Gdzie miesvkai? Nig·dzia! Ską<l 

prtybywa? Z kresów„. Kim jest? 
Jest córką, -urzędnika kol-e,iowego. 
Ile liezy lrot? 20: Cz.emu opu
roiłai roo-zinę '? 

I tJn pO<Ws-taje zdumienie. 
Mlodit dziewc-zvna oświadcza., 

ie skradła ojcu 300 złotych i u-

ciekła z domu„. A więc nie 11.Ie
rzą,dnica, ' lecz złodziejka„. 

Rano barwny koirowód „dam11 

powędrował do urzędu ob~zajQ
wego, z wyją.tkiem córki urzędni
ka ko1ejowego. Tę jako złoddej
kę, prz.etransipo.rtowano do urzę-
du śledc~ego. . 

Sta.wiiono ją. przed pl.'IZedstlliwi
ciela. władz wymiam srpra:wiedli-
wości. , 

Gdzie pani poddała &kradzio
ne pieniądze? 

N a~tą.pila ch\tila milc,;ein.ia..„ 
D'zieW'c·zyna s-zer-Oiko rwwar

temi oozyma popat'rz.yła na: bada
jącego, a na.brawszy jak. g~yby 
zaufania, opuściła wstydliwie O'· 

czy i rz-ekła: 
~,Wszystko, co dotąd zezna-. 

łam , jest ni0prawdą." i rozpoczęła 
się .do głębi ~·ttzą-sa:jąea spo
wiedź.„ 

Dziewczyna po ·śmieroi oj(.la, 
istotnie l'lrzęd:nika R()l]ejowego, 
wstąpiła nru ~osadę. Wi.lt'.ró~e 
s·zcze?;ólną. 0ipieką, otoczył ją ko
leg!t' biumwy Hencyi( Golszty11· 
ski. 

'Vśró-d dwutygodn.iowej sie
laJ!k·i. z.g;otowainej jej :prz~ H. G. 
ur:ldzono wyjazd do Lod-zi„. 

w drodze Henryk Gołmyn&kł 
znikł. 

Opus·zczona, l.i~ra:d.na„ zna;la
z.ła slę na brul\.u łódzkim be-z ża.<ł-
nyc h środków do ~y'Cia. . •.. 

Wpadła wroozc1e w nurt zy
('ia· wiełkomiejskiegio, zes2-edl:szy 
do rzedu nocnvch ulicmie. Bała 
się je·dnak je<l.t'.iej rz.ec.,,y: cw:rnej 
ksh.1,żk'i. 

I oto znalazłs-iy się w :f omi~a
r.iacie w obawie, by .ie.t nie ode
słano do policii obyczajowej -
za noradą wsp~siedzących ni~
rządalc złozyta samooelkarienie 
o J::n:l''?iei ... 

BadaJą:cy. oi!gacllsą;y du<;zę te.i 
niP szczeć:Ji' ·ei, oświa.rlczyl jej 
.test pani '"wolna" i słusznie, 
gc1yż _jest to jeszcze jedyna dro
gn, na. której, po strnsrny-cłt prze
z-vciacłi. może nas-tą.1'lić o-pa.mięta.
nie .. 

Policja .gifierowa.ła ją. do Chrze
sci jrn'i;;1de.i;;o Towarzyatwa. Ochro
ny K·obiet. 

M. 

. \ 

ff o~e 011117 aparata llnnJ Plago I Laśkłewlcz. 
W godz.inach porainnye.h wy

ci.:wzyła się w Krakowie n.owa kai 
tastrofa lotmic-za tem straszniej
sza, że przed tnema tygodniami 
Kraków grzebał 2 pilotów, któ
rzy zginęli pod miastem. Dz.isiej
S'la kait4lstrofa pocią.gnęla za sobą 
życie dwóch lud~. Naid lotn.iB
kiiem. wojs:lmwem w Ra.ki01Wcu od
bywa.li 6wi'O'Lebny l<>t dwa.j lotmi
ey rut apa.ra,cie fa.bryki Pla.ge
Leśiktlewi-ca;. Na wysoklości 1,500 
mtr. z njewiad:omej pr,,,yoz,yn.y o
;rtwa.ły się sikll"Le mmolotu. 

'.Ap;rurat spadł na rlemię, druzg'ó
cą,c SJię doorozęt.nie. Pilot p(}ll'. Ma· 
rjan Rereń poniósł śmierć na miej 
sem. Szeregowiec Józef Dobelak 
w kilka minut po wypaidku zma.rł. 

Na miejsce katsstrofy przy
była nie-zwfoc'lnie komisja woj
skow.o~ądowa. Ka.tastrofa wy
wairła w KnaOOQ'wie wielkie wra
żoore. Qpi!llda c1omaga się natych
mtiastio;wego oomknięcia osław:io-

. n~ fabr"Y'lci. Plage-Laślciewicz "' 
I.Ju'bli'lrle. '•' -

B;wtn; i&&W& #Pi#śi&fM'i 

frlede ale sn plaskiem w oozr, bo ol nrplą I 
Friede Teodor zam. w Alek· 

sandrowie przed kilkoma mie
siącami zdezerterował .z 24 p. 
ułanów w Kraśniku, lecz został 
przez łódzki\ żandarmerję schwy
tany. 

"W drodze do Kraśnika, uda· 
ło mu się zbiec z.pociągu i u
krywać się niepolłr:teżenie do 
dn. 31. 7. r. b. 

Lecz żandarmeria odkryła 
miejsce kryjówki dezertera i 
wachntistrz Dąbrowski pny
trzymał go i chciał 8reszto· 
wać. ,. 

Widzttc co sł~ święci Friede 
sypnął w oczy żandarma 

piaskiem · 
a sam zaczj\ł uciekać eo sił 
starczy, leC'T. dzielny wachmistrz. 
pomimo oślepienia puścił się za 
nim w pogoń, nawoływujtlC go 
do zatrzymania się. Gdy i to 
pożądanego skutku nie odniosło, 
żandarm wypalił z rewolwert1t 

raniąc dezertera. 
Obecnie, leżąc w szpitalu na 

oddziale źandarmerji, oczekuje 
wyroku sądu wojskowego. 

. Teatr letni „SCALA" TB (w ogrodzie) -····--·----------··-·--·--·--------·-----------
W Środę, dała 13-go sSerp~la 1924 r., 

o god1. 8.30 ·wtcez. 

_. BE·NĘFIS 

Pelini Koniusi/fi; B e 
Znanej w całej Polsce jedynej i rienównanej 

w wykonaniu typó .,, Gorkieg o. 

Udiiał biorą: całkowity zespół oraz Si'1~try Felini, 
tańce hiszpańskie, Lusia Prag1erówna, śpiew, O. Ole· 
sławski, humorysta, Dwierin~o, koncert orkiestry 
bałałajkowej. Zupełna zmianR. reJJertmrru oraz wiele 

.- NIESPODZIANE K! ~ 
IL._ Bilety jut do nabycia w kasie teatru letnl•go .. 

207 
_A 

~- --~~· 
I ·-:-...:;-:;-~ATR MIEJSK~- ___ S_!!~! .. ~~~-!!!!_~~~~:. 
. ~ ,,;;~;~~~~i~~~~:· P;fA~ n!!~h~!~.~~~!m(~!!iajaPllca)I" 

Pracownia 

ubiorów dziecinnych 
przyjmuje zamówienia 

po niskich cenach 
_ 60-3-S 

2, ., Początek o godz. ,9-ej w. Proqram: KRTI\RVHKR, ROSYJSKA KftRJPft, Pletni błazna. 
(wyk. W. Chenkln) Kanapa. Wańke-Tańka. W.śród gór Kaukazu. 

Dziś premjera! Drugi program! . Zielony maj. Holenderska porcelana I t. d . 
M. Mł6Bft~ 
ul. Gdańska 59. 
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FELJETON. / 

.:·. · P.rzygoda 
sekwestratora. 
· · Knka ·tygodni · temu wróci

łem tramwajem podmiejskim z 
„letniska". 
· Zm~ezony okropnie „podró
ż-" - za1nąłem mocno. 
· - Rano .:.... · czuję ...:..... dom się 

wili! .•• 
· · lttoi wali do drzwi, aż ścia

ny, sit trzęsą i dom cały drży 

w posadach. 
·.:.._ ,,Kto tam?'' - wołam 

pmz sen. 
· - · „Otworzyć, do cholery 

jliinej! Sekw•stratorr - grzmi 
mbalny głos za drzwiami. 

· ·Na proś~ w tak delikatnej 
formfe wyrażonej - zsuwam 
sfę jak mogę szybko z łóżka 

(wli)stkie · gnaty po wczoraj
szej' ,,podróży" bolą mnie jesz-

. cze) i drzwi uchylam. 

· · Wtaez«""'się p. sekwe1trator 
we własnej osobie, za nim 
przodownik policji i kilku cie
kawych q1iadów. 

· .- „Czy tu mieszka pan 

Gryf?" - sapytuje jut tonem 
ni~o 1pokojniejszym pan sek
weetrśtor. 

-:-- ,;i'o ja jestem" - skrom
nie od.powiadam, wkładając jut 
marynarkę i 'trzymajłlc w rtku 
pal~o gumowe, albowiem zau
watyłem przez okno, że deszcz 
zaczął na, serjo padać. 

'"'.'.".' „Zechce pan, panie Gryf 
zapłaci6 siedem złotych, jako 

p~d-tek od różnicy między do
cho'clem a rozchodem za drn(ie 
~e 1922 roku" ... 

· · - Obecnie gotówki nie mam 

- zaj)łacę po pierwszym. Mo-

:BOGDAN JEZIORAASKI. 

19 . 

Norderstwo 
pizy ni. Plottko\Hklei 
•••••o,ia• 11owie66 z ż,ol• 

&.odzi. 

'. · · Otrzymał go i za.pallił. 
· W kłębach dymu na. tle cfom

Jlęg'~ wn~na po'koju, gd'Zie nie 
doei&ral bW!at lampki elektryoz
~j przykrytej &1batuirem, wspa

~e prezentowarł& &ię j~-0 mę

~ _głO!Wa. o inteligentnym sub

~ym profilu. 
.- Z Louvru udalem siię z.a 

owemi pan·iami. 
.. - ~iestety, za.szeqł wypadek 

ni~newid?liany, bo już na naj

blitatym Skręcie obie &my wsia
dły . w &uto. Nie z.wleik:ająe runi 

ehwdti wskOO"Zyłem w drugi sa.mo
ohód i połeeiłem szoferowi nie 

tracić z oozu małego auta tych 

pall, które z za.wrotną szybko

®ią roezyło się IPO Rue de lai Prin • 
ee, ipoe-zem przooią,wszy Pałace 

du Pa;nteon, zaijechało do dz.iel

ńile.y Mantmairtru, i jeszcize kilka
~e ra!hy skręcając w przeróż-

' 

~e pan sekwestrator pożyczy 

mi na śniadanie chociaż dwa 
złote. 

- „Hola, mój panie, niech 
pan zdejmie palto, wszak nie 

mam na co zrobić zajęcia, a je

den jedyny objekt do zajęcia 

ubiera pan n'a siebie. · Proszę 
w tej chwili zdjąć! ---------

Sprawiedliwości stało się za
dość. . Palto moje gumowe (je

dyne, jakie posiadam) zostało 

na odpowiednim arkuszu pa

pieru opisane od A do Z z wy

szczególnieniem czterech plam 

tłustych i jednej dziury, którl\ 
mi na letnisku pies wygryzł. 

Pan sekwestrator był jed
nak człowiekiem o tyle ludz
kim, że nie przykleił mi na 
palcie pieczątki. bo jakbym ja 
się mógł na mieście pokazać 

z takim 1tygnatem hańby nie
wypłacalne10 dłuznika. -------

Czas szybko mija, nad1zedł 

wi~c terniin' Jicytacji. .~ 

Naturalnie ...:.. licytacja nie 

odQ,'ła się, gdyż mieszkani~ 

było .zamlmi.ęte. 

Wieczorem stróż oddaje mi 

kartkę. , 

Czytam: „Kochany Panie . 
Gryf! &idź Pan łlllkaw zapła
cić podatek w sumie złotych 
siedem, bo nie mam na co zro
bić zajęcia, gdyż palto, jak się 
dowiedziałem, ma Pan wci,t 
na sobie.' 

Mus~ w koń-cu 1prawę tę 

załatwić, proszę więc bardzo 
o pozo1tawienie· pieniędzy u do· 
zorcy. 

Ukłony i pozdrowłenia od 
M. Zawracalskiego, sekwestra-
tora. Gryf. 

ne d:rdłme ulk zki st.areg.o Pa:ry.ża , 

żaitrzymało się ;przed jednym . z 

dum ów. 
Wyskooz.yłem z auta i ;p1~e

chodząe w odległ-Ości kiHł.~na.">t•U 

kroków ()th;erwowałem d'Wie da
my, które weszły d-0 małego dom
ku o zaisuniętych okioonfoacb. 

Znailazłem się w podrzędnej, 

P,mtej dzielnicy Paryża. _ 

· Po:stanowiłem jednak nie tra
cąc czaoo,· dowiedzieć się namwi
ska młodej Mondyrny i wogóle 
zasi<>..!?nąć o nfoj wiadomo.ści. 

Przy'lUSzczałem, ie była z 
matką„ 

Wszedłem do bramy tego d-0-
mu i szukałem jakfo•gokólwiek 
oołowieika, który mógłbv mnie 

poinfo.rm.QiWać. 

N all'aiz ujm al.em stairus.zil{a o 

kiju, kltóry wolnym krokiem 

zmier'Zał ku wyjściu. 

Wid'Z-ą)C mnie wyczekiuJą;cego 

w bramie, spytał je:szc'Ze z. da
lelCa. 

- Czem m0<gę panu słuiy.ć? 

Ozy pan kogoś szufu.? 
- Tall{, odparłem. Pragnął

bym wiedz.ieć, gd:zi·e tu miesz.ka 
· painna; Desiver. 

Nazwisko wym~liłem n.a po
cze:k'a.niJu, ;pra;gnąc w ten spolSób 

~·N O W I NY" 

Straszliwa zemsta tygrysićy. 
soo funtów an,11tsklch za unles1kodliwl1nl1 

· bestii. · 
·?rforoerczlłl wściekłość tygry

sicy, grasującej w bengalskich 
lasach, pochłonęła d~zas 

pięć -OfiM. 

pcu czas.dcę, p00zem :wuciła się 
na. :towail"lfsZÓw jego, oniemia
łych z przerażenia ł w oka mgnie

niu po9Zlłl'pała lob na kawałki. 

DVllłłD ret' CD się dzll~J 
Bqą sfą a lrJ~•a. 
W sohofę w f"Cd7Jor"ll 

przedpołon11lo."·yrh Jc :l~a „?.na
jomych wJ„ą„;(lieh• 7.A l-łn ilu f:.:v• 
zje~skiego p. Voszkl'lwi~tł wt: ·r
gnęło A:ffl do jr,g"' ntwu1r~ 
intere~u, , Zł\cłając zamknięcia ~ 

powodu święta. 

l!;ł. 

Utworzyły się specjalne eks
pedycje zł-O'ione z wyiprÓ'bowa.

nych strzeilc&w i regimentów hłn
duskic•b, a1e dotychczas nie uda
ło im się natrafić na ślad tygrysi
cy. Jest -0na wobec tego nadal 

Ki'Uta dni ipWniej utworzyło 

się speej;aJna. ekspedycja, utwo

r.rona z . dwunastu najlepszych 
stneleów miasteczka i wyruszyła. 
na poezukiwaima bootji. _Nie d:a
ły ooe żadnego rezultatu, a na
wet pewnej nocy tygrysi03: nu
ciła; się na: śpiącego na. s:'k:ra..ju ła
Sll lYłmrelea. i odgryzła mu ramię. 

Oięi;kio raminego„ towM'Zy'S'La. za-

Właś'Ciciel i domownicy za-· 
oponowali. 1 Wobec czego wy• -,, 
nikła bójka pół,czona z kn1· · 
kami i zbiegowiskiem. 

postrachem całej okolicy. 

Pewien hmdla:rz słoni udał 

s-ię niedaiwn-0 w drogę na gr.Mie
cie słonia„ Nad wfocwrem uj!'Zal 
czyhającą za ktzakiem tygry&lcę. 
Zamim ' zdą,iył chwycić za bron, 
bestja nuciła· się na niego, z.rzn
ciiłai g-0 z g.t'Z'bietu .słonia, ł posza.r
pała na kawałki. 

K>ilku śmiałków udało się rui.

stępneg-0 dnia na: posrukiwamia. 
hrundla<rza, zm:aileili jego })OS'l31t

pa.ne zwłoki i udruli się w powro
t,ną, drogę. Przy samym dworcu 
drogę zastąpiła im tygrysica. Je
den z odważnych cdonlków ek~
pedycji, nie tracąc zimnej krwi, 

wystrzelił do pnyczajonego zwie-

rza. 
Strzał o~zał się chybi~mym. 

Bestja jednem uderz-eniem łaipy 

zmiaidiyła niesuzęśtłwemu chło-

. nieś'H stmelcy q; ;powrotem. 

Napastnicy rażeni przes : 

„gwałconego i pomoc" - usttt
pili, uno1uic z sobą pokrwa• 
wione i pokaleczone twarze. · 

I. K. 

Dzikie -1Ybrvki obsłBll . 
1zpif 1la w Kmnnówku. ·, · Wo+bec tego w.iellkie towairzy

. sitlw'o, prwprowa.d'l.ające szyny k'.o
leijowe w tej okolicy \ ofiarowało 

. nagrodę .w wyrokośei 300 funtów Ubiegłej niedzieli stacja Ko-

angieJskieh m ml>icie bestji. Je- chanówek była teren~m zajśeia, 

dnialkowoi IudnlOŚć, przel'fttona które o mało co nie skończyło 

ilośeią · offa1r, ·nie rusza się z mia- się śmiercią pana I. G., łodzia• 

s·toozka. Oatatnio projektowane nina. 

był<) podrzucenie zwłok ludzkich, Obsługa szpitala· dla &mr
uprzednio zatrutych, · aJby tygry- słowo chorych w KqchanówJm 

siea po i)oia.rciu ich w.ailazła po sutej libacji udała l!łię na 

· ·• • b' karuzel, gdzie w niezbyt prą• 
śm11.erc w męca.arnaoo . . 5b „ 1; 

. . . zwolły eporio , zaczvu wymy• 

. · Wi~ -.~~iekł<!ści tygrysicy ślać będącym tam wyciecr.ko

są dwaJ· mysHWJ., ktorzy w nieobe~ . wiczom. 

enoścł maitki zrabowali jej tyS(ł'Y- A gdy jeden z obeenxch 

81ętko. P. · zwrócił im uwagę, z okrzikae 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!
!!!! mi nie daillcemi sit powtóny4 

rzucili się na .obecnych. 

Pr~cz z szyldami. 
Oto hasła WBDBBllie. 

P:rzyibywający do W enooji od: 

cZiuwają., z.wiediwją,c mia.6ito brak 

czegoś, cze.go na. mizie nie mdgą 

jednak okireślić. . _ . 
.Do;pieiro na placu św. Ma.tka, 

gd'Zie znajdują się największe .ma.
gan;yny i najwytworniejsze Slde
py Wenecji przybysz zdaje eo-bie 
spr11iwę z qziW!llego uczucia - w 

całej Wenecji n.iem.a ami jednego 

szyldu. 
Nie moiina ujm.eć nigdiz.ie naj

mniejszego napisu, · mn~lkie na
zwy &klepów zniknęły, nie m~ 
odr67mić hotelu od prywat'llego 

domu, gdyż 1nie nosi on szyldu. 
To mi'Zystko jest tylko odipo

wiedz.ią na sza.lone podatki, ja
kie nał<l'iyły niedlllWilo władze · 

munmy.p&ne, pragnąc st.warzyć 

oobie nowe zródło dochodów. 
Mian.owicie, władze 01błożyły po

daitktiem szyldy według ich wiel
kio.śoi i ilo~i, co wynosiło bar~o 
poważne sumy. · 

Kupcy włoscy przei"ywa;ją je-

dlnaJi d'kisiaj marne c·zasy i nie mo 

gą. sobie tp<>'71Walić na. ten zbytek. 
Postain'owili więc solidarme 

116UdląĆ wszelkie azyldy i w prze
ciągu dniai rwykooa,li postamawie
nie. 
Te~ szyi.dy. k:tóre nfo daiją. się 

usunąć, rzeź<bione, wmm:'<lwa.ne 
napiby i t. d. zos~ły zasłonięte. 

W ten spos&b ojcowie ~asta. 
srod-u eię za:wieodłi w swyeh obli
~eniaeh i kasy miejći'k.ie poz·oota.
ly ~óine, aile, jak się obecnie o
ka.~uję, rMJPOTZądrzenie to miało 
rÓW11lież i dodatnią stronę: 'WSzy
mkfo VfS.pani:iłe budvnhl , ~ stylu 
gotyekim i Odrodzenia są teraz 

w~'lioo od pokrywającej je pstrej 

r&lamy i niez~c·ooe szylda.mi 
pWLenttl1ą się o wiele piękiniaj. 

'.Adiresowamie z.ostało tem sa~ 

mem ogiromnie ułatwione, gdyż 

k'M&: firma ma siwój numer, któ
ry ~puje na !koperta.eh imię i 
namwil9ko a:drr~aim. 

P. 

Pi mięt aicla o lnwałldach wo11nnych I 
AA i 

nahra.ć ista:r.l&zka i do:wied.z.ieć 
a.ię ura.wdziwego nazWiiska blcm-
dyny. · _ 

Stasruswlk spytał jeszcze raz 
o naz'wi'Slko os-0iby, którą S2-ukam, 
poozem zrobił zadziwioną minę, 

wzru&zył rami.onimi i odpad: 
- Nie, mój panie, tu tak.a 

panna nie mieszka. Pa.n się po

mylił widocz.nie. Może w sąsie

dnim domu. 
- Nie, panie, rzekłem, nape

·wno tu. ?.foie mylę się co do na
zwi•ska, a.Je jestem ~ato peW111y a
dresu. Ooo-ba, !której szubm

jertt; sz.c.z.upłą wysoką blondy.nką, 

zamieszkuje tu z małiką., zd.a:je 
się , i będzfo rada . z mego pmy
jaizdu, ponieważ przynoszę jej 

wiaidomość oddaw:na oeze'k·irwamą. 

J e&t ona krewną moją. . . 

Starn~zeK' -poprosił mnde, ·bym 
podał . m111 dokładniej&zy rywpis, 

a gdy to uczymiłem, u~ieełmął 

się ł rzeikł: 

- Mó.i panie, roz f,o ;no;ja. są
sia<EC'a, Ela! Czemu pan o.ctraiz.u 

nie powied'Ział. , . 
Wyciągnąłem od niego ~

cze :Kilk'a szczegółów, dowi~
łem stę , ze mtesz.Ka Z jaJk'ą,"ś ~Tą 

pa.nią, Która nie jest je.i mMlltą , 
Jec-z opie'Kunl{ą t przyja'ciół'Ką, ' O-

racz, ż:e byrwają. u nieb elegamccy 

· panowie prawie co wieczór. 

Ile tyllrn wiedział ów stairu-

szek. tylJ.e mi naOIJ>OWiadał. , 

Podziękowałem mu i rpoS>Ze

Clłem z pt(YW\t<>tem na miasto. 

Te~ nalei'ało inaczej d2ia
łać. Musiałem o&so:uka.ć kogo
lroilwiełk z moich licznych przyja

ciół · paryskich, któryby mnie 
w.proiwadz.ił do domu tej kobiety. 

Tak ro?IIllysla>jąe, przebywa
łein pomotną. drogę do śródmie
ści~ Szezegótme intrygzywalo 

nmie, . Ze st.air.uszek', S4JSia.d owyc·b 
dam, · twierd'Ził upa.rcie, iż są to 

cudrozfemiki, jaikkolw.i~ nie mógł 
wskMa.'Ć z jakiego kraiju poo·ho
drz.ą,, skąd i poco tu przyibyly. 

TaroilS'S na; eh:wil.ę przemva..ł 

opowtaidam.i-e, g'ł"Ożą.e się we 

~mni~i:roli'. 

Tw'a.-rz jeg-0 miała wyra'L s.po
Iroju i pow.a;gi. Prz.e,ięty właisnem 

oP<>wiaiclamfom 'i myślami, nie za

uwaiył nawe·t~ jak wysłuchują.cy 
jego zewaD: k:omiisail'Z w peW'llej 
chwiłi drgnął i OOś Só()lbie pośpie

s-z.nie zanot-0wał w prowkule. 
Nie zauwa.iył_ równiei, jaf k".omi

sair'L pm.eszuikal &wą, siufladę w 

bhw'ktt, wyjął sfamtąxl jaikąś foto-

Pomimo krzyków o pomao, 
policji nie było! 

Dopiero .interwencja p_luło

nowego położyła kres wYbr:v• 
kom. 

lVindomuści Lif eracki1.· 
Nr. 32 „ Wiadomości LitfJrae

kich" przynosi artykuł J. N. 

Millera o nowej fazie w . twó~ 
~ści Żeromskiego, Wywiad :1 

Shawem o literaturze I polityce 
artykuł W. Wandur1Jdeg.o o 
nowej literaturze rosyjskiej, 

kronikę włoskll E. Boy.ego, no
tatki o literaturze skandynaw• 
sld6j, recenzję N. Dąbrowskieco 
z „Wniebowstąpienia" Rytsrda. 
1prawozdania z książek, uwagi 
F. Jarosy'ego o teatrzykach ·ro
syjskich, wspomnienie M. Gliń• 

skiego o Busonim, refleksje l. 
Czachorowskiego na temat brzy. 
doły architektonicznej Wars1.4-
wy, teatr J. Lechonia i nowy 
dział p. n. „Notatki". · 

Następny numer „Wiadomo

ści" (w zwiększonej objętości) 

poświ~coey . bJ<izie Jósep~!>wf 
Conradowi". . . . . 

onaaY • .. 
Z okazji imienin· paJl& Gra· 

lińskiego, w1półpracownia.y „Ma· 
gistratu Wydziału Opieki .Spo
łecznej złożyli na najbiedniej
szych m. Łodzi 20 zł. 

g:ralję i trzy.ma.I jlł w ręku, 00.. 
w.róc.oną. oo Tarońskiego. 

N ara.z, korzystają.e z przer
wy, jaką -0}JO'W'iadająey ue1~1ł 

dla zebrania myśli i nabrania. od

dechu, szybkim ruchem podsun:~l 
mu pod oczy fotografję, i spoJ
rza;wszy na niego ostro, spytał: . 

- Pa.n pozrutje'S't tę k0:bi~?. 

KooiisaJ1z ujfl'Ull, jak Ta.rod9Jd 

ruvjpierw, trochę zdziwiony gwaL 
tomnem zaipytanięm komi!amr, 

spojrzał od nieehoaniai i obojęt

nie rui. czyj~ podóimmę, jak pó

źniej źrenice mu się ~~· 
a; twarz spurpm'owia.ła i nariiz 

zbladła, usta. wykrzywx1y się do' 
wymu&rońego uśmiechu, a rp, 
driąc, wyłkamały wielki~ WZ!lf.4' 

szooic i niepokój. 

- Ela! - wy~ Ta"' 
ron~'ki. 

Iiz..y naJbiegły mu ® oem, I 
nie mógi prze-i; chiwilę przemme 
arni słowa,. 

KomiS'alrz powtórzył · pyf.anitY. 

- Painie Tair-0ńS!Jt.i, proszę mi 
P-Owiedzfoć, ccy poiz.naije pan tę 
l{obietę? 

_ Ozy to jeSit OW'aJ ~~n., 
która w~hyłai paiiskiie sei'oo? 

(D'. c. n.) 

I 
' 



~tr. 4. 

na co pan Dttan prz11łądal -stq· na 
dworcu I aa z 1110 wynikło. 

Był n'.:logowy.m pijakiem. Gdy 
przyc!lo:łził t pracy, od ślUSMZa 
K.~ do domu. ja:dal kolMję_ i wy
chodził na. miasto. Oiaisa.mi takie 
s~oery nie. miały w sohie nie złe
go, gdyi ogrruniezały 5ię do ~ 
C·ZłlTll.&nia przechodniów. · • 

. Ale 2"-':v wstęnow:il do knaj'ffy 
i -.:·~"!,..'~:, b~,i-, róź"ą nocą wra
N'! n" <"071' fia pQrząf'lktt dzian
y· -....... t y~'"l l. c:e żo· ... v, dT.ieci) tłu· 
t-'\r;„ ...., .... '!!. ite>li rano, gdy 
...... ':r- ... ~·-t!lt, p~~!lr!?s~~ł żonę, 

l ·--· ! s·„. ,..„„:t·l n pr:-ebaczeni~, 
~ „ ·~r·„ ~-·„-t~1-Ą'Pc, że się wię· 
«'..... r•.,. r-'h. h"~ wiec~orem, 

t"'ń'"" t'.'! 11'"'"rz~ar~ siła nalogo
v.·'.:., W'ns7.ał:l g-o da -prof.a. Był 
ezłvwi'3kdem z.gu:bio.nym. 
. Pólci pra.cowa.ł, było. mu do

brze. Pieniądze odd.a;wal tome, 
zo;;tawiająe soł>ie ooś ,,na swojs 
pott"Zeby". D-Om-0wnicy przyzwy
czaili się jtri do te!{o trybu życia. 
~le gdy pewnego dma, wymówio
no mu po~a.dę , wsllmteili redu'k:eji, 
!ostał formalnie bez grosza. 

TerM: :począł żałować ie nie 
odldadał piemiędzy ,,;na etaimą 
godzinę", lee.z było już i.a.ip6ź·oo. 

Poz'bawienie pracy i rozmy
~la nie nad jutrem, zdawał-O·by się, 
powinno go naprowa-Ozić na wł.a
scf w~ drogę życia~ ale cm ~ął 
jesz-cze więcej pić, za;'bijaij~ czas. 

Po paru dnia~b, wye1.:erpalo 
się wszystko i do de>mn xajrz.a.ło 
czarne widmo nędzy. 

W &wczas Ott.on Weiss, gdyt 
fak się naeywa nasz bobate.r, zna.
lazł sobie inne źródło dochodów. 
_ Za pora.da., wioozn~e do-brze 
życzących kofogów, począł k'.raM. 
Kilka wyigraw zosta~o . uwieńczo· 
nych' pomyślnymi skutkami, lecz 
wkrótce. Otton sk'onsta.tował, ie 
3est to- rz;byt niebezpieczny proce
der. Z tego trybu ży-cia. ipl"Le'Szedł 
na właściwą drogę :i poezą.t sprze-
0.awać swój :rinwenta·rz n•ierucho
mo~ci.". 

Zmzu poszła szafa, ~.a nią stół, 
potBm przyszła kołe.i n.a. 1'200'Zy, 
bieliznę, i nie minął długi cUJB, a 

·mieszkanie Ottona Weissa świe
ciło pn.stkami. Został 'L oorło
giem w C'Lter1>:ch ·Aciianaeh ,,sam 
na. s3m z Bogiem". 
· Gdy i nie było jui oo wy
przedawać i gdy nie sta.Tczył-0 na 
wódkę, pa.n Otto.n na:myślil się 
p-owtórnie, skąd tu z.doł>yć pierrlą
(ł_ze na „a,rtykuły ipi&rw&zsj po
t;..~ --hv". t.. i . .. wódkę". 
f „ «tM::'. :!!~tE!ti:U · ·Ulf.; .l.Wld iii a J 

Myślał, myślał, lee-z niczego. 
nie wymyślił. 

Pewnego dnia udał się Otton 
Wma'S na dwol"'Jec kaliski i poo-zął 
przyipa.tryw-a.ć się porcrzlepianym 
na, ścfana'eh €lgloszeni<J'm. 

W :pewnej cbwRi za.uważyl on 
jakiegoś .starego paina, który z 
widocznem przygnębieniem pa
trzał na cennik i rozkład jaz.dy. 

- Cz.emu to dobrodziej tak 
pa.trzy? 

- N o. bo człowiek musi się 
dostać do Zgierza, ::\· tu pieniędzy 
nie ba.rd'Lo. 

- A ... to pan do Zgierza? je
sw1e Cza.is! nie~ 

Stacy :pa111 wyciągnął z ki~·ze
m lmm~owej potęż.ny złoty 
~ i g-pojnał nań. 

Oczy Otto.na: zaśw~c-iły poią· 
da~. Na twm'z wykwitły nf
mieńee, · jednak' ~ pohamował. 

- Jeśli pan chcfa1by dD Zgie
rza·, t<> .śmiem mu ofia<rować swe 
tówanystwo. i ja nie ma.m piooię
dzy, a. do Zgiena mu.S"l.ę. jechać ..• 

Tu ipoo'Lął pan Otton wy.p:o
wła(iać się ·Przed 73-letnim staT· 
cem, który oka.zał się być Jooem 
Ch1'kie.m. . 

W rezułtac-ie Ciuf .zgodził się 
na: towarzystwo Ottona i ~ru
szony jego nied-01lą. zaprosił go na. 
O'biad. Wkrótce miMto zost-a!o 
dal~o za podróżnikami. Nagle, 
gdy już tylko pola otaczały towa
rzyszy, Otton sehwycił Ciuka za 
g&rdło i z ok:rzy~ :,pien.iądu 
lub żyde" rzucU go- na z:ioońę. 
W chwilę pot.em błysnął Otton 
nożem przed oczyma. st.airca. Ale 
że na•r.zędzie mu pne-s-zk'adzało, 
wziął nói w zęby, Jedną :rękąi ści
snął gardło ónika, drngą zra.bo
wał mu złoty 2egarek. 

Po tej C'Zynności mHtł w Wo· .„ 
zu. 

.Ja.l{' się . 6:w 73-lefni sfarzec 
wyd.ost.a.ł i jalt dowlókJ się do 
mia~.a niewiadomo. 

Tylk'o po trz.ecli d.nłacłi na 
teft.e _sta.c.}it gdzie miało miejooe 
spotka.nie, k'azał Oiułk' posterttn
k()w.emu Orzeehowt>kfomu ar$'L
towa.ć Ottona. 

Poatawi<>tL.y w stan oo~~ 
Weiss, · .tłomacz.ył się, źe w~ął 
CNNowi zega.Tek: dlałie'.g-0, n t.en 
lllie eooiał płacie połowy q,a: ikb
laaję. 

Sąd aka.'Z&ł gu oo 3 lata wię-
zienfa. Ok. 

*BI 

· CJ c:JJO może donrowadzić 
miłość. 

• naiwna 

„,r~ c·-:$ " f~l w I.-cdri 7d:t
r-~ ·~ s'7 ··rr.i·,-:-.' y sft ...... ocój~:!'.e 
r · c .:: ~·c' : c' '.o-rów t d~tewc·ąt, 
f. ~!;.n.:~·.-c 1 1 ::owojcn!lym trą:!em 
\: '~lko:n!(s:::m, <> nerwaeh nie
ivytrzymałyeh na naijmrn~ze 
prreciw.nośoi źycfowe. 

J edmą z tyc;h ofi.u nie iyeia 
ja&t Sko'ł:iek N aitalja, zami~ał-a 
rprzy ulky Urawia, 14, która w 
dniu wooorajs.zym w ceolu samo
bój-czym n'31J>ila się jodyny. 

P<J"W!O-dem tego nagłego czynu 
byla - jak zwykle w takich wy
radkacli -

miłośE. 

Pa.nna N atatja. zaKcrelie..a się 
w ba.rdro J>tzystojnym młodzień
ctt, niejakim F. H., subjekeie je
'dttego ~ więkezyeb Składów obu· 
wia. . 

Młody swbjclrt, j.<lfo że nie był 
w e!emię bity, więc .poe24ł ,,na· 
Mera~" rtupią kobietę. 

Przyszła sta.gna.cja, ldó:ra. ró
wnief OO.biła sie na: kie!zeni bie
dnego subje'kitar • 2aczął więe prz.e
myfliiwać, skąd tu. wvciągnąć for
sę. I wpadł n-a świetny p<>filY$l. 

Ud.al się do lW~j 'kf)(lluu1iki i w 
ba.=rd20 ®l:iik.a1tny s.posób apro· 

ro-ował jej małą (Deztennino
W!.ł „oiyczkę. 

Ta mu momentalnie WTęczyla 
(ręść ze swego skromneg-0 posa
gu, za. które to pieniądze „spry· 
tny" młodzieniaszek udał się do 
restaUrateji, gidzie w towam.yatwfo 
We'S(,)ł~h damulek 

bawił się do rana. 
Te ~małe" pori·yezki powfanały 

:Rę cora-L _częśeiej, ali w k:OńC'l.t 
skromny .k.aipłt~ik N ataJji 

~ezellHlł się 
na sk-u.t:.eik'. C'bego pan R. wpadał 
w coTaFL to goirM-y humoc. 

W k:ołloo. - ·~ri~, ie z naii
-wnej ~ty in1e da s\ę już nic 
~ią.g~, po&tanowił więc zer
wa~ z nią. 

·Panna, Natal.ja: · włdoeznie 

wzięła' t.ę rże'Cłz wt do s:eirea, ie 
jedynym środkiiem wyjśe·ia z tej 
spra:wy uwariała .popełniooie sa
mobójetwa przez 

zatycłe jodyny. · 
Wezwany lek'a-rz Pogo·fowia 

u<kieltł despe-ratce pierwszej po· 
m.ocy, poozem w: stan-i~ za.dawa1· 
niają.cym pozostawił ją riJ miej· 
scu. S-g. 

w 
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FELIKSA POTZ.A 
l.tót>ź, Sienkiewie:z:a 35. 

to>xyjmujo. wsnlkie roboty""' sakr„ introligatoutwa ! 
-wehodxąee. .O.rukowanie sxarf do wieńeów. ! 

~O W I NY" 

Mąż grai . w .kinie, żona zapraszała 
gości. 

Zapoznali się n.a: ma.sik'ara<lzie. 
Ona była młodą. rozwódką., a 

on jestc-ze lutwail.erem. Wkrótce 
pokochali się i pobrali. Za.ra:biali 
nieźle, gdyi p. Henryk K. grał 
na sk1rzypca~h ·w jednem z kin 
łódzkich, a pani Luisfa, była sprLe
dawc·zyni.ą w składzie papi8'l'U. 

I wszvstko byłoby ·aobrr,e~ 
gdyby p. Henryk bywał wieczo· 
rami w domu. 

Nudziło się pani Lusi s:ied·zie.6 
samej w domu, to tei, podczas 
gdy mąż jej grał w k:ihie, ona za
pras„nła sobie gości. 

Między innymi przychodził 
tam p-. Leon Ł., który cif"Seył się 
s.pecjalnymi względy u ipanl Lnsi. 
Pewnego riazu otrzymał p. Hen· 
ryl< list anoom1-0wy, w którym 
.• przyJaJCiel" jego 7AL'Wiadamia, 

że żona g-0 zdradza z Le·onem t. 
Nie namyślając się długo, i.wolnil 
się ip. Henryk z kina; i pe>pędził 
c.zemprędzej do domu. 

I n3!pra wdę przy ja.ciel nie skła
ma.ł. 

Pan K. izaistal małżonke swo
ją. w pozie, której nie jestem wsta 
nie Q!Pisać. Ujrzawszy męża swe· 
go P,Oczęła pani Lusia płakać i 
bla.gać go, aie1by im wyba<i"Zył. 
Lecz pan Henryk był nieubłaga
ny. Począł więc rzucać co mu 
popa<llo do rąk, w głowę p. Leo
na. Ten ostatni zaś ulotnił się 
czemprędzej, zahiera.~c ze sobą 
guzy i s1niaki. Tak gikofic.zyla sie 
przygoda p. Leona, a p. Hen.ryk 
biem.e roz.wód z ni:€'Wierną. mał-
maJwnk'ą. St • 

narzaczona, lłłirą sprzedano za 125 
IJS(QCJ. 

Patalaf lłlł ,rowadsl de skalld .... 
Wielkie w:mieme wywołała. 

niedawno v1 Beirlinfo afera mnie
manego dyrekitoo'a banku. Ott-0 
K.noo'ba. · 

,,Dyrelifor" wniósł sKa.rgę d-0 
sądu pm~eiwko węgierskie-mu 
dzien.nika.r.zowi, Sz<3Uowi, i jego 
przyjaciółce, zrumej ipię!lim.ości, ja ~ 
].{oby wyłuchili od niego 125,000 
marek'. złotych. Całą spraiwę 
przetl.struwił on w ten sposóib: 

W jednej 7 ł"esta:uracyj bevliń
SJKfoh poznał on wspomnianą. da
mę i zak'ocbał się w ńii(!j n.a'tyQh· 
miast. 

Następnie za.warł .z &ellem u
mowę, ie odsitąpi ąn pr:z.vłaciól
k:ę za; pewną, .dość wyook'ąi S'UID:ę, 
alby' dyrektor mógł ją. ;pośl'llbi.ć. 
N a-za-jutrz spotlK!a.ł się z uktocllainą. 
i oz.naijmil jej, ie wyrwał ;„· ze · 
S'Zlp<>nów dzi~za.; 2-3.ipropo
wal tałkte spotka.nie w LOOdynie, 
gd.zfo we:z.mą. ślub. 

iW tym ce1u wr.ęoo.ył jej sto 
tyai~y maTeK. 

:Po i>rey.jeźd'Die do ~u w 
ołCre@lonym te.:rm.'ilnfo nie ~ał je
dnak on swej · irrz.-yszłej i(my, a.ni 
pie:n1ędz.y i oburzoory d-0 Ila)jwyi
swg.o 'Stoipnia', żą;dny -remsty, wiró
ctł do Berlina, glfa.ie skierował 
ca.łą sprawę na drogę sądo,wą.. 

Diieunikarz i jego przyjaciół
xa, zlo-iyli zeinania, przedista.wia
ją,'Cy spra'.·wę w zupełnie innym 
świetle, i tym ra-zem sam dyrek
tor znalazł się w opałach. 

Przez licmve.h de,te:k>tvwów 
z:ostało stwie1·dzone, że Km.oob 
nigdy nie był dvrekt(}rem banku, 
n.ir;dy też nie posiadał malej czę
ści tej sumy, którą jakoby wrę
cz..-rł Drrr i:lciółce d··dennika·rza.. 

Dyrelklt01r okazal się byłym 
. urzędmkiem b:mJm w Ham'burg;u, 

wy!da.lonym z·a; swreg drobnych 
n.adulLyć i os:z.mil:IW. 

Liwha' oo<zukanych ;pl'OO"Z nie
go o.'S-Ob jem 'baa-dro znacm:a, są 
to prrewamnie kJ.ijood ibalnku, w 
którvm pracował, a: taxże Z.3!1'7~ 

bain®u z.OS'tał pNez jego ,irani~
c.je" ·posztk'odaiwa.ny na 25,000 mk 

Kiiedy naidlllżyeia te zostały 
wy.kryte, K.n.oob próbQwał ujść 
mze więzienia., priy pomocy 
ba1jki o ::'llflloohain.ej, dfu kttórej 
po'Świed dobre imię i hon.or" „. 

Fat.a.1ną. ok'a.zała się t.a aifera 
takie dla; pewne-j damy z na.jlep
szeigo to-warz.yst'W'a. ber1iń3kiego. 
Jeat to niepi.erwnej młodości k\).. 
hiat.a,, k'.tór\ 'Opuścił jej IJnYij&e'iel. 
po.ws.ta.~ w jej posi:.ruclamu 
ty'IJto śWoją. fotografiję z falszy
wem naiz.wiskiem. 

ZrO'lipae<zona. dama, nie mogąc 
pr.zeboleć stra.ty pr.zyjacleila a nie 
maljąc jego .prawdri'\'{ego na'Z'Ms"7 in&pieała do niego lifllt miłosny, 
w klt6ryDi błagała iooy powróeil 
do m-ej. Liist ten włoiyła. do Ito
pe.rt- na. lktór~ naliciła. ipOOOO~-· 
nę niewiernego 100chanim: i prosi
ła1 port,jera b.-Oteilow~gD, aiby wrę
cqł \~ ten -pa.nu z fotogra.iji., jait 
tylk?o ów powroci do łiOIOOlu. 
s~ tego b-olk~ były faitm

Dfl. Zamllłst oozeti~ prz.y:
j~icla, w miesdtamn damy 7'.ija.
wiły si~ ruw.ajutrz e&łe pullkl taj
nyteh ag>0nt6w połfoji, ICtó~y lle

wid-0walli ,z nrujwięk!S'Lą ookładrno· 
sc\ą: całe mieszik'anie, poaem na
sta.piło pneeluchame pmeiraWn.ej 
damy, M do na.jdrastyc'Lniejszych 
szczooółów ma.jomości z przyja'
cielem. 

Okazało się, źe polieja przyję
ła „pana z fotografji" za poszuki
wa.neg-0 dyrektora KnoDba, na: 
zasadzie nitmvykłego podobień· 
stwa. Podczas konfronil:acji zbie
głego kochanka w policji udało 
się stwierdz.ić, że nie jest oo. po
sz.u.kiJw341ym zbiegiem . 

J edna,k, doola, k.tórej sipo.."l():b 

wysyła.n.ia. listów miłos.n.ych &k'a
zal się cona.jm.Il!iej nie.praik.\tycz
nym, jeflt obecnie temaJtem ploteli 
i '7..alfClllci&w' cał{).go Berlina. 

P. 

'1ałn nóżkn tnncerki pOtlbQa ·serce ·starego lłrda. 
Młode dsłeftą kr61ate • LoadJDle. 

Nfoz.wykłe wrarrenie wywołało 
w towa;rizyistwie l<mdyńskiem 
małżeństwo Ioirda T&lbQ't, pa.ra 
~lji, z ·młodziutką. artystką, 
panną Karr. 

Lo.rd Talbot jest ostamim po
tomkiem słynnej hist.oryei.nej ro
dziny angie~kiej; jeden z jego 
przodków zwyciężył w~ka fran
cuskie pod dDwód.z.twem dzii.ewiey 
Orle.ańskiej. 

Mło·da a!Ttys.tlili~ występowała 
niedawno w nowej komedji :pod ' 
tytułem: ,,Tak diz.ieje si-ę w Lon· 
dynfo". S-ztuka ta miała ogro
mne powodzemie i panna Kan, 
wystęnują.ca: w głównej roli, zdo
była &Olbie sympatję pulblicmości, 
pod-bijając wrca; na.turalinym 
dźwiękiem i 'Słodyczą,. . . 

Podc7.a1s gościnny.eh wymę
pów w Dll'blinie ura0za. al'tystk~ł. 
przedstawiona została lordowi 
Talbot po pierwszym aik'cie pre-

mjery„ Od tego dni-:t szeMd~ie
sięci-00.etni. lord. był -0boony na; lk:a-
7.dem przedstawieniu, przesyła
jąc w a.ntrakcie swemu 00$wu · 
w . dziewięt.na!Stej wio13nie życia, 
olbrzymi kosz kwiatów. 

Po zakońc2eni.u gościnnych 
~tępów panna K.airr wrooiłai do 
Londynu, za nią udał się do Lon
dynu podstairzały wicl.lbiciel. Kil
ka. dni ipo .przyjeździe lord ~wiad
czył się o ~ękę uroczego dziew
czątka i 7.ootał iprzyjęty. Po ty
godniiu odbyl si~ ws.pMtia;ły śfoh 
z udziałem całej śrniemnki 9tolicy 
A1iglji. . . 
P~ Ka-rr jest corką znane

go koouka, ulubieńea, d'Zieci LO'D.· 
dynu. Młooa artystka. od'Z.n:OO'l.a 
się niezwykłą ek'sc~ntry~'l.Ilością„ . 
Nosi ista1e na ułfoy i w sa!O'Ilaeh 
monokl w oku i nie roistaqe się 
ni~y ze swoim ulubio-nym psem, 
Oll.br'7'ymim bułdogi.em. P. 

Nr.~ „ 

Prezes Zw. Złodziei może 
ż ć i nie prncoivnc. 

. W pewnem więzieniu angiel· 
skiem zmarł kilka dni temu osiem 
dziesięcioletni John Carjy, którv 
śmiało mógł nO'sić na:zwę najwię'
kszego złodzieja Wielkiej Bryta
nji. 

Ten nieipoip:ra!W'ny wlamywaciz 
&pędził nie mniej jak 46 lat swe
io życia w różnyeb więzieniach. 
:&radl on doołownie w:szędz.ie . 
W całej Anglji niema miasteczl5-a, 
któreby nie gościło w murach 
sw.rgo wiezienia notorycznego 
ztocl?ieji1, C:irty'~bo . 

Po wy'k onaniu rabun1ku zako
pywał zwykłe zrabow'.!ne skarby 
w ukryiem miejscu i czekał z re· 
zygnacją. na 'Pochwycenie go i 
'!YTOk kilikumiesięcz.neg,o lub kil
kuietniego więz.fonia. P.o zinale
zi:e-nl:i'tt się nru- wolności, wykopy
wał ukryte kosztowności i pie
niądze wyjeżdżał z niemi zagra
nicę, J'.}rzewainie do Francji. 
. Tam prowadził życie na szero
k~ stopę. Zajmow&ł a:part.ame:n
ty w wytw.omym hotelq, brał u
clz:iał w eileiganc~iem towarzy
stwie, bywał w salonacn wielkie
g~ świata pod falszywem na"Zwi· 
skiem, ~łowem nie odmawiał so'
bie żadnych :przyjemno·gci i roz
lioszy życia'. 

W ten sposW fa:wonil „citizK'o 
zapracowane" pieniądze, aż brak 
środków do życia zmuszał go do 
powrotu do ojczyzny, gdizie 11mi
dzał nowe ~,polowanie". 

Specjalno?icią jego były fu. 
dzie.że z włamaniem w mieszka
niach sędziów, którzy sk!a-zywali 
go przedtem 1la po.pełnione prze

· stępstwa. Pewneg.o razu dostal 
się o północy do stajni jednego z 
sędziów, za;przą.gł liome d-0 powo
zu, ~wd-ział na się_l>ie liberję stan
g.reta: i najspokojniej w ś·wiecie 
odjechat 

Po dro'<lze spotkał poliejantą, 
z którym wdał się nawet w przy
jacielską. pogalW'ędltę. Wreis'Lcie 
7,a:prosił ~,str003: spokoju publi
czego"; ~by ·zajął miejsoo w ipo
W'<>"Lie i odwiózł 'go do domu. 

P.ras..~ rungie'1sikaJ podaje eały 
mereg tricl&w złodiziej.sik1acli, Wy· 
lCOOO!nych przm dowcipnego roi-
stiPz.a: złod-zieti. P. 

Porządek w lnsłYfu-
111111 daraźnei pam. 

Nilldawno zaszedł wypadek, 
który dosadnie ilustruje porz~d
ki w naszych instytucjach do
raźnPi pomocy. 

W jednym z pierwszorzęd
nych miejscowych hnteli złlmie
szkała para akrobatów, która 
wystepowala w ,.Scali". 

W nocy dostała akrobatka 
bóli porodowych. 

Zatelefonowano do „Linss 
Hacedek", skąd odpowiedziano, 
że pomocy w tych wypadkach 
udziela akuszerka z „Linas Ha
holim". 

Jeden ze służby hotelowej 
udał' sie do wyżej wspomnianej 
akuszerki, gdzie przez pół g-0-
dziny dobijał się do drzwi bez 
skutku. 

W końcu udał się do pcy
watnej akuszerki, która ud.zieli'ła 
pomocy położnicy. 

Wypadków takich da . się 
· wiele więcej zanotować. Cm. 

Ptńk niebieski. 
Dziś premjera nowego pro

gramu „Ptaka niebieslfiego". 
Teatr rosyjski mimo' nie· 

zwykłego powodzenia daje cni· 
kowitą. zmianę programu. 

Dwanaście nowych nume
rów niezwykłego teatru rosyj
sldego zachwyca swoją różno· 
rodnością. 

Na pierwsze miejsce wysu· 
wają się ,,Kat~rynka", Maj, 
Pieśni, Błazna, Wańka , Tańka. 

Teatr mimo wielkiego suk· 
cesu kasowego i artystycznego 
opuszcza za parę dni Łód:ii 
związany kontraktami z Danj• 
i Szwecją. 
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WOWINY . SPORTOWE. 
-

Pierwszy dzień olimpiady „ 
iubileuszowei ~. K. s. 

Dogaty progrnm sportowy, 
wyznaczony na :pierwszy dzień ju
bileus;m L. K. S. uda1 się- z.naJk-0-
micie. Po słotnej sobocie, mieli
~my wczoraj wprost wymarzoną 
'portową pogo·dę z temperaiturą 
: ni 1.3. vi.mną. ani też za gorą.cą , 
1:tóra przysłużyła się znaikomi<lie 
tlo powodą,enia tej imprezy. 

Uroczrstoić poświęcenia 
sztandaru I boiska. 

Po zbiórce i wymar&z,u z po
Jwórza z Straży Ogniowej przy 
ulicy Konst aintymowskiej, pochód 
z liczny.mi sztarr:idaram i udał się 
na boisko L. K. S„ g dzie przed 
specjalnie zbudowanym i o·zdo
bionym zielenią ołtarzu polowym 
.J. E. ks. biskup Tymienieeki w a
;-;y ście licznego duchowieństwa 
odprawił naboień:atwo i poświę
cił b~dz-0 gustowny s zta.ndar L. 
K. S. Przy poświęooniu funkcje 
ojców chrzestnych spełnili: pp. 
wojewoda Rembow&ki, dr. Fich
nowa ora z pa.nowie gen. brygady 
~Ialachowsiki, Ro1·est, Gayer, kura 
toT okręgu szłk:olnego Jarosz i w. 
innycb ..-

Po ofoliczno.ściowem kaza.niu 
na temat „zdrowy <luch w zdro
wym ciele", wygfo.szoneui prsez 
ks. b iskupa Tymienieckie~o , i od
.ś~iewamiem jedne.i mvrotki „Boże 
coś Polskę", obecna n& boWm 
orkiestra Straży Ognio'W'&j zainto
r!Owa Rotę M. Konopnickiej, 
przy żwiękach które.i z oueho-

'eństwem na cze1e pochód rn
~ .vł na irłówne boisko. gdzie ks. 
liskun fyrnieniecki dokonał po
. , iP<-enfrt t.e~oź. 
Nastęnnie pod kierownictwem 

p. KoooTl'ki przedefilowały dele
~ac,ie łódzJOeh lcluMw sporto
wv«lh ze sztandarami i wszystliie 
d~uh11y wra:z z sekc.ią lekll~oatle
t:vcmą, L . K . ~ . ptted zgtorrutdzo
ną li.•z.nie publimno~ą, ustawi
w~zy iP, 'PO dBfilad'l-ie przed sztam.. 
daTern L. K. S .. na k tóry kapit:l-
o 'e wszystkich drnzyn Ł. K. 

S. ~ltr'hownH uroczy~de, ze hon<>- · 
ro i barw kfol>u będą bronić z ea-
1. h sil. 

m 

Pa.n dyr. Wolczy.ł1~'!ki odc·zytat
~1 1kt poświęcenia: iboiska, za;prasza
ją.c obecn~h delega.tów ~rto
wych i prQszą.e do podt>iStania 
księgi pamiątkowej. 

W:zo.rowa organizaeja i pon;ą.· 
dek, jaki panował podczas całej 
uroezystości, pozostawiły na 
wszystkich obecnych nad1twyczaj 
przyjemne i niezatarte wrażenie. 

Trudno mi jest pominąć 1nłl
czeniem, jeden, bardzo ważny 
fakt, zauważony niemal na wszy
stkich podobnych uroezysto
ścłach. Otóż zarówno starsi, jak 
i młodzież szkolna nasze~ grodu 
nie wiedzą albo też nie chcą wie
dzieć. co należy czynić podczas 
grania przez orkiestrę albo śpie.
wanłu Rc,ty ł hymnu narodowe
go. Sprawa jest bardzo ważną, 
jeźeU weźmiemy pod uwagę, źe 
bardro często . patrzą na nas obcy. 
Na taki brak, może nie patr.ioty
czny, ale przypuśćmy, fakie~
kolwłek uAwładomłenia u wielko
miejskich obywateli, obcy najwy
żej z politowaniem ruszą gło'\Yą. 

Odnośne czynniki, a prirede
wszystkiem s1.k-Oły. ~ją tu 
wdzięczne pole do dzfalan.ia, bo
w·iem na nieb spoc-zywa obowią
zek uświadaimianJa i wpajania 
patrjotv.zm.u w młodych ·obywa
teli. W przyszłciści ich prMa mo
ie wydać wi,raniał'! plon, i pnyj
dzie 7 pew1ością. ił.> t0g;<J, że z~
cofany mioszczuch będ7.iP- brnl 
;rzór z n~ . .\"i:idomi :mP.j mlodziezy, 
czyniąc ~rzJ na,imni'lj m ec!-:anicz · 
nie to, co or.a będzie czyniltt. 

Pro91'am popoladnlowr. 
Zawody lekxoatletyoone wy· 

padły do~ć blad'), ze w7.ględn na 
małą, ifość wspólzawooni_ków. 
ldórych w dodat:ic:n o wielki za
pał nie można; pos4-dzić. Ztesztą. 
ostatni .fa.lit wypłyW21 ~ hraku od
powiedniej 1{-0nikureneji. - Or
ga:nizacja dobra. 

Szczegółowe sprawozdanie u
mieścimy w jednym z najbliż
szych numerów ,,Nowin". 

i&W -
Mecz Wnrłn (Poznnń) · '· R. s. z : z (Z : O). 
Goście w silnym składiz.ie, są 

<lrużyną o ustalonym systemie 
f_rry. Wspaniały stoppi'llg, sta!ft 
do piłki i gra głową stawi.a.ją 
Wartę narówni z pierwszorzęd:ne
mi drużynami Europy. Gra Wał'
ty jef'lt twarda, chwiJami oetra i 
faiul. .Je.j grncize posiadają „tri
cki" p·irrws·Z10rrtędnych drużyn, 
polegające na wyłuskiwani'll 
przeciwnikowi piłki, wskutek 
czego w pojedynkach wychodzili 
orii prt\~z: z C.vlem, Ga.brjelem, 
$Jedzi l:'m i D111·k11. niema.I za.ws'Ze 
uwyclP,Sko. śledzia pookonywał 
j~dVTJie wsparniały pTa;wy ohroń-
1?-a. Jr()ŚCi, lecz w d;rugiej połowie 
gry Śledź i z tym da:wał sobie ra
dę. 

L.K.S. z Piotrowtikim i Cylem 
:riia . obronie, z Korw21ozykiem na 
n:.? we.i pomocy; afak W' pełnym 
slda~~~e. Cyl ba.rdzo dobry, Pio
t.row.ski nie pol}ełnił ró~111ież ża
dw'!T,O b?ęou, Kowalcz)rk nie po
trafi ohsta:wiać skNydła, Otto 
dobry, (fabirjel r1a.;le.1łSlzv na boi
sku.· W nn.i:inzie "s16.di wspani.:t
ły, Durka i Miller debry, La.n.ge 
tym ra:zem spokoj.ny, brak mu je
dnak momentalne1 decy2}i do 
st:rzn łu. 

Pi~·rwsza połowę L. Z:. S. gra 
prze~iw słońcu ł wfa.trO'Wi., ma je
dnak stała przewagę, nie wyko
rz1rstuje joj jedna.k, z p.<YWodu 

, słabej o:·· c11ta.c..ii środka naipa,du 
z„ 

w pozyiojaich podbmimikowych, 
wskutek czegio bzjewne centry 
śled.ma i nfoco miniaj Dul"kii po· 
~zły na mairne. 

Natoońa.st Wa.Dta g.ra.ją.o z 
w.iJ:t,trem, z-aJediwie kilka rarży M· 

g-roziła brarrnce g.ospiodial'Zy, u.zy· 
S'kn~jąc d-wie, nietibyt efekWw<n~ 
bralll1ki z winy Fiszera, .kitćcy nie 
rozporządza o.dpawiednim wyko
nem, zła.ipane lub od br.a.rok.i wy
k,op~ne piłki, prawie be'L wy
jątku posyła.ł n od n-ogi naipadn 
przeciwnika. - Drugą., uzyskaną 
nr:rez g-io·Ś C'i hrwmkę fi <;zer w h1i eii1 
hył obronić, nie ruszył się jednak 
z miejsca, Pl"Z)11JY3.tru\j~c si~. Jak 
n!łka. powo.Ji toczyła. się do siat
ki. 

On. od.bywa.fa s:ię l\"~-w1e 
bez IJ'Merwy na j./iofO'Wie Wairty, 
kf6„'1 7:> l ~v-fr cht·1 , '-~.~1h1i" 7 11~ 

_g-1~oziła. b,..amce L. K. S., m;ysk11-
.ią.c dwl kie;me.ry. z k tórvc;h ~iedeu 
TJ'0<; 7.~oł w out. dru~i {Jlmmknv. 

Sęd·ritt. p. w·aH<;1i>.k r-t ...,;lw. n~<'l 
rea~o'WM na. oot.rą. P,Te .{"MCi. AC":t.· 
J.-:!)lwfok nie ma>m z:a mfaTn PC"'l'I· 
clz:ić f!O o stronnir,zość. to ied
na:k pozostiinie .iP-l?o t~iPmn'ic:i, 
dfaie-z~o nie noidvkto.w:il 2-~h 
1-zutów ~nvch n::1 k·"l"ZV~r J;. K. 
S., "ta wkloc7,ne odbicie· niłki re
ka na. poln karnem, pf7,.e,,; lewAf!!O 
obrońcę i prmwPl!'O nomoonik:t 
gości. Fr. Romanek. 

M 

Czytajcie ,,N.DWINY''·' 

\ 

,.,NOWIN~' 

.bisl 1 Bydgoszczy., 
' '(K<>respomlsnC;a itl'asm). 

By dg-os ze 1, 6.8. 1924·. 
Ubiegła. nieddela dn; 3 siet'p· 

nia. była. dla Bydglosw7.y jed·nt}m 
wielkrem świętem 8(JIOrt.owem; 
na ~ którego 1Acwiyły się: 
Y-te Wszoobpe>lakii.e RegaJty o 
M:i.stir~ R~~j, o
~ie nowego tta.clijoou ł ~lot 
:;ia~w d.zielniey pomomkiej. 

,WBrLr.:l!tkiie powyŻS'Le irnpre-Jy, 
11,a,srozy.c.one ooeaności4 p. Pr&iy
'den:tia: Rzoozy;posipol:it.ej, wy.padły 
pod k.athdym ·Wu.ględem mder im
ponająioo. 

P:an Pl'e'Lydent ~ w.iellcie 
~es~.nie i 'l t:acieka.wie
niem Pl'ZYWlądał się ~. 

PrT.,oolrodąc z kolei do ka.i· 
deg.o 7)0 roair.zeń dnifa, omów.ić nia· 
leży na.sa.mpm6d 'l'egiaił,y: 

V Wszech-polskie Regaty o mi
słrzowstwo Pol.aki. 

Biegi ooby:wa.ły się u ujkia 
Bł"dy na.. tome dlugiości 1,800 me
trów. 
D~ien pierwszy ~-go ~. 

Czwdrki klepkowe OdMyte, 
nOW'icjuszy: 

1. 'X. Z. S. PtO'Mmń w ~ 
6 mfo. 51,2 sel{. 

2. T. W. Poloni11 P.c--1ii. 
Czw6rkl klepliowe odkryte, 

młodszych: 

1. P.mnaMkii Klub W~lalr
slG w c.z.asi-e 7 m. 4 8ak. 

2. BytlgO&kiie Tow. W.i~la.r
skie. _, 

Dzk"ii arugi 3 sierpnia. 
Czwórki mlodszych (loaiie 

rasowe) o Hagrotlę przej.śd.011Ją, 
ofiaro,wan.<J przez tpre:1eH P. Z. T. 
W. p. lład'l.banłll: 

1. Bydg.osk:ie Tow. Wiośl. w 
cz.asie ~ min. 87.4 sek. 

2. A. Z. S. W~. 
. Czwórki klepkowe <idhzite 

młodszych: 
1. A. z. s. P~. 
2. Tow. W~l. „Tlytitm" w 

Pomamu. 
. Czwórki kl.ep'l«me ( <lęboł.lłe-) 

pań: 
Sf.amtowda. ~ . -.-..... ·-·--
Czto6rki u ~86'.oo ~ twt

grodę przej~ciottiq odddaltl lffo. 
#ars'lrief!O Sokoł4 "' Kf'alrołllle: 
~~~czwór

ce A. Z. S-u wum~ego; flm
gfo mrevsee zaijęła. ~ War
sziaiwa. PrMi 08adę W. T. W. -

· Czroórk'i klepkowe odkrg~ 
nowicjuszy: 

1. A. Z. S. Poouań. ' · 
ó1emki o mistrzostwo Polsk i o 
nagrodę Prezydenta Rzeczy pos

politej Polskiej. 
Noagrodę ·zdobyło Wa-im. T'G·w. 

Wiiiośl. w dookoo'aiłym C2{:lsie 5 m. 
45.,6 sek. 
. Czwórki nowi cjuszy ({odzie 

ra101.0e ). 
A. Z. S. W3.J·.siza.wa, wyprrze

d~ją.c o długość łod.zi. 
Jedynki o mistrzostwo Polski. 

1. „Olimpiifezyk" z Wa1rsz. 
Tow. Wio.41. w was~e 7 m. 5,6 s. 

Rega.tom pnyglądafo sję pim
wie 10,000 osób. 

Zaiwooy powyme byłyby O. 
udałe, gdyby rue drobny wy:pa.
dek, kitóry miM miejfloo. 

Gdy po skl()ńwooych rega
taeh, tłumy Wlirlzów 1"1.IB~yły w 
dtt0gę pe>Wlflotną, mhłrna.ł się moot 
pon.tonowy, wyiwiółują.c p0<płooh 
i ogólne ~e, zlikwidowa
ne prrez d~ielnyeh wioolairzy. 

UROCZYSTE OTWARCIE 
STADJONU. 

Z Wde1Jk.im nrukłaidem ~i.talu 
i p.ra;cy ~y st.&1joo z~tal 
przeo; ~. Lambitiz.a z Gmieui.a. po
.śwdęoo.ny, a. t.WOOZyśoie otlwa.rity 
przez p. •Ptreriydenitla. W()fjciecliow
skiego • • 

Pmeglądu Nwnde zg.roma.dmo
nyeh sp,ollfoweów d-oloonał p. Pre
zydant, <>p.row:admny pl"W'L miej
lłOO/Wy" Koritet wyeh0owam.ia fiży
cmegio. 

Repreoontowa.ne oyły Wii!!Zy&t
kie oklręg:i z eał~o Pom.OTZa, usta 
wiooe w oostępugą,cym -porządku: 
Gda.flek, Chojniioo, Grnd7.iąd-t, To
ruń, Bydgiosrrooz, Brodnica, Tozew 
i Naikło. 

Ttri za smrotoorl u&taiwieDJi 
byli hairoome, kluby: Polooia i 
Sil-a, orga.~ byłych wojeko
wyeh . 

ZLOT SOKOŁóW DZIELNJCY 
POMORSKIEJ. 

Na zlot stawiły się p.r.aiwie 
,.._ysttie ~·r~ w brurdozo po
kbimtej .liezbie. Poprizedni~.o dnia 
~em OO:była. si.ę m-oozysba 
~w Teatr-re Mrl.ejslcim. 

Pain Prezydent wszędzie był 
witany OWMyijnie przen; licznie 
~ publiomość, która 
po skoń~ej ~l'eziie rooemła 
się nad wytM ozacfowolona. ' 

Gog. 

li~ N. s. · ..... 1Hakoah 0:0 (0:0).· 
M~ ~ 1ap0wWW 

aię bMdzo ~e, ze ~lędu 
:Ba to, irż Wilr/,yffcy sportowcy p&• 
mięt.ają jesrtJCIZe nad wyiru emo· 
Ciiooują,ce ~t w diu nbie
gfym miiooey wy'f,ej wymi.eMony
mli klwbami. ··· :.·' · 

Niestety, gira. była ba.rd.zo o
spafa„ a .to~ powodu deswLu, l"Olt
mi0Kłe® tere.mu i śJJiskiiej J>:iłki. 
G. M'. ~. wvstąip.ił t 2 rezemv<ll'Wy
m'i. Haikoo.h z 5-ma 1m1~.ami 
Achdut.hu, 1~ Segam i Edelbait.t
ma. 

Do 1Jf1'ZeT\W'!i ~a. otwMta. bez 
faikie.ikfhlwiek 'J)r7ew11gi, Olba klu
hy SP·Or11i!V'C1.·ti~ll 'WVJ'lll.d·t-rimt Z!l
gra.fa.1:1 CZfflłO bll;a;m.M ptize.ciwni-. 

ka,, ~ dobrtze g.m.jąice obrony i 
b'rnmkame unicestw.iaiją wszelkie 

· Ulikusy. Po iprrerrwie obrarz gry si ę 
nie ~eniia. i r~misowy wynik 
~a1ie do k·ońca. 

Trtrdne z.a..d.a:nie sęd1Jieg10, ą, po 
woou 0tbt1ifl.t.1·onnych fauH. fll!)efoda•ł 
p. '.Ain rlrzeja..k. 

Wid'Z~ IT~Sztmirm II. 
Zaiwodv o mis:flr7,f>f:tw-0 klasy 

C. fha h:l.rn7J() h,.,1,mJna. 
Br:łimlr.i ~fa Widwwa 111.v~kali 

fowy faoini·k i ma:w11<~kr7vnłowy, 
rlfa. Ft7hl"l'1'Yl"t l'"'~:WV ł~.1'1'7.n -ik. 

Rir'°"ów !'i·B rn~ 7.wvcięzcy. 
~m,;i;o.wa.ł b. słaho k11.n. Go·~-

cie~. · 
Warqa. 

. , 
·O :1 (O: O). 

Telefo„"m :t \Varszawy od kores„, sn~rt. 
Polska z'"qlnhrła na ~a~e 

' włeksze :iwycłestwo. - W afakn 
~e<f,,.- "'"' c-.,.„ - „ „....,.,, do '"i=iR. 

- Nłesnaskt w drabnf e. - Ka
rasłak - ufo'1łeńcem publłczno
ścł warsuwskiej. 

1 Aut.:imi. n::i którvełi 'Widnie.ią 
fla.goi z Młtym ltriyiem nlłl białem 
polu, J'Jl'Zt;ie7..dia.ią. Firua.ndcizycy 
do. pa riru im. S()l?ieskie:go. 

Z D'.lałem opóź·nieniem wbiega-: 
j$. na. boisk() goście, w kMrulkach 
nie'bieskieh, w ~ńkaeh bia
łycll , w ~kła.dr.ie. nMltępu-jaeym: 

'l'amiMla. S::in JVf'i„h :ilo, l<' ilm~n , 
P~rill";"" · ~,...;.,,;" ?'.i...t<J . n:1""· Ko
t.f'"'..,.., 'l:'~r'l'ic: . F„1 ~h·o..., T< <>l in . 

Nieba:wem 11h.,.11 ie ' sie i pol
:::Jta. rf'mrez~rnt!' tVW'k~. w dresach 
białvch , 'T. fak::mż ()T'lPm nit CV'T'

wonem tle i "" Qno d<>ńl~:l eh ez0r
WMych. ~ład n a-stP,pu jii cy: 

G~rHt•n ]{„.,.~ ~. 11f,,-k;r.-
wra: Hirnik~ , Wa·ce'K K11char , 
Soojda: 'A:d::im~. .fa.nek Loth, 
Revmam. Ga,?'hfoń i :MiJlrir. 

·Po dt>k'1'11&ni'lt zd.ięć foto- i ki
netna,~a,ficznycb , or~.z po z·wy
klyeh cere~10-n-jo/ h. sę<l-zia~ p. Ze-

Str ••• 

nisek z Pilzna (Ozoohb-OSłow~ 
daje sygna.l <fo r~ ~ 
Odrazn Peł-ska. nader& '.Mlllt 
za:sifany ddbremi pUiluimi. ptsm 
wspaniale gr~ją.eego Waiel's K• 
chara, podchQd~i e~to pod br:taD 
kę gości, i w krótkim ~ 
0za~u n2.y&kuje 

trzy rzuty z rop, "' 
z ilr tórych żaden n.ie Z'OStaije wya,.. 
:rzysfany. Powoli gra: się W'JTÓfllt. 
nuje. Od C!la.su do czasu ataE 
F'inlandji pocfohod-zi pod bra~ 
Po1.ski ~ lee-z Ka-raś O'Myłll 
piłkę w pole. W pojedynk• 
wycllodzi <>n stałe zwy~ięsldt, 
zbieraią.c limne ok:lasllti: i JJObud• 
widzów dQ ,we&ołości, llPWemł MUia 
<iz-kami i komiememi porw:zoai». 
mi. Nieliczne strzały Finów Mt 
w ant. Natomiast a.tMci PołfM 
są, sta;le groine. 

W 17 .min. wolny ~" P4o 
~ z przedpola: k8ime·go, ~~ 
się of-sidoem. Maitlcimciz pol!ftł1"t 
się daleko naprzód, .powOO.u)łe Jli. 
czne srpa1one i 1\r,pl'O'Wadzaj~ ._. 
miesmvnie do a.tai~u &Iand~~ 

~.7 18 min. TamiiSS!ala: bmiil. 
W 19 min. róg dla. F., OOronfonr 
prze~ Ka.ra.sia. W dwie miml
ty póiniej c'lJWarty róg db Pof. 
śl - główk'a, Garbienia idzie w· 
aut (~S min.). 
. Naistępuje teT'l1I! homOa.rdowa• 
nłe bramki go:ści, strzela. do ~· 
ki na.wet Ma.tlkfowicz, łeM Tamiil
sa-la. wychodzi oobronną; il'ęk'ą~ '.N
damek nic robić nie mO'he, unie-
rucbomfony prze.z Wirt&. .: 

Tera'Z polska: ().'j)ainow:aje pole. 
Finlandczycy zrz.acllta: ipnecbodą 
za połowę. Obrona; i ;pomiąe @ku. 
piaiją, się pod brann!Ką.. 

27-a. minuta; ':prtY"OOSl ·· nie&w
piec·zny prżełx?f Lotha:. Nai lmjł 
pola karneio O'brońcai f.MJ1u.)e ł · 
Janek U'Oaida:. : W o1ny ·me· 'Pf'&Y• 
nosi punk'tu. Str'Lały ~
nik6W' p()lls-'kfoh odbij&,.,... 8ię o«ł 
murujących Finów. JaneJC po ras 
trzeci strzela w aiut. W a.eek flłne· 
la. 'Z pomooy, lee.z bra.mk&ft eh"'1-
ta.. W 36 miin. komet prse<'Ji'WI 
g'OŚciom, bra.mik.lłł"L broni. Cen• 
Millera; - Reymain tprzein,oiM. Poło 
sk1a: gniooie i gni~.? ~ bmm'kJ 
jak' nie W!idać, ta nie 'Włc1ltl. 
WTeszeie wypad nu.w, GłStltil 
~egal i 'n'O·gą: oobljai pilJię "!" 
po'1e. Kornerów do JKW Wj 6:fw 

W drugiej połowie poezlłł
kowo nrzeważa FinJandjL Glr
Jitz i Karaś- pracują znakomlde. 

Powoli Polska otmaaa alt 
z przewagi. W 14-~j młnacłe' 
Rayman wybiega, fauluj• ae. 
odzywa się gwizdek lt(łziego, 
a z nim jednocześnie ReJlllft· 

strzela płerwsz" I osta• 
bramkę dni a dla PolskL 
z dru.źyny pol8kiej najb.o 

dz.iej pod'Oba.ly się 11in:je def ~ 
wy. Gcrrlit-z wprost -w~. 
Tę z;niklooią il.'OŚć SlflrlJal&w, ktt1re 
oddam.o na jeg'O bramkę, <lbranił · 
z nad'lwyowjnym ~ i pe-: 
wnościią.. : · 

Kartiś b. do6ry, ' _ 
Iem gra. Ziby;tni-0 dla. p.u:bli.r4DICM 
i Mie na efekt, był m.jbMdrłej O. 
kla;gkiiw:µiy. Ma.'l"ki~ mpełlJlil 

:rizecietny. 
Na.jlooseym na ·b~u bJf 6-. 

siprzemnie ~. . 
Wacek K.ucM,r. --·~„--

Grał on :na śirOOilru ~ 
wsna<nfale. llvl wszęd'tie. Z wł.&'~ 
ściw::i mu anibfoi~ i 'Zacięmem ""' 
1::1.wsze fa,m, Jrl'f>zie bvł ~ 
Priv a ..... brym hietro i me ~ · 
rozhii;tł w za.rooku kia"d:r-_. 
J>T'lel";wn ;1, a, i norla wa.ł piłkę ~ 
mu 11?inado0wi. STJ aida. wvśmi• 
tv. }.T.;t.rm7r.ił"Jt Ifanke nie 'lllMfo. 
wrFr. P.r.<111wa.ł ~ię ~ytnio a. 
RTl'dbt b frka i, odsłanioa.j•.o akrlf 
dłn , pnzysparzal roboty K~ 
wi. • 

N~1, hvł na(i.sła.bFq ~ 
dm i"Tlv. J< a.7.-0y. jeżeli iuź ...... 
le 1-?'cl">ii eś ofa.imał, to 'W mną. fllł;r&. 
ne niż ws;O~\"ml1Cze. S~ 
mien·ni. Geirbfoń b. ~' LMll, 
jiaik już wsp.omnfałem, st.a.tygtorftł 
w d,ri1r,foi J)(}ławte. 

Re11man n.a?leps~y, 
grał bez z.a'f'Zutu. lecfL zbyt mlllo 
(w pierwS'Zej poł.owie) wy1ttnl 
Lothr>w.i. 

W clrnzynie finliamd'Zclci&j MalC 
111ła0by. B. dobrV' Ta,missala:, oraz · 
l i:>wt o1mili.c:t Kotenen ł t. pom. 
Wtlirta. .iak rów·n~ i łrt. mp. 
Er-kJOf. 



„N O W I N 'f" 

-- Dziś i Jutro niebywały program! 
I. 

'' z udziałem Douglasa Mac LeS:na, 
' 

słynnego dżokeja amerykańskiego, 

zwycitezcy ostatnich „D ERBY" li 
w New-Yorku. 

Nasza znakomita rodaczka STANISŁAWA ·(\'!IN.A ) GALLOl\IE w 6-ciu aktoy;y!'1 .wspaniałym 
dramacie zyc1owym . . 

,,Taiem.nica zam.ęż e· 
' !''._ ..•. -~1· .! •.:.i.-~:•\ .. •' '1', ""-::, • ~ ·,:•I,"~.,,~: .'•' ,_„: ' 

.~"' ./ .. 1it::~~ ,_.1,._'.;,·· :~łl . "" .... ~~ 

\. ' ,., •, ..... 
. • . • ... ' ~ "'·-·.~.c . = 

Reklama 
warunkiem powodzenia w handlu i prze- · 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo· 

dn~ejszych warunkach .. 
tylko --

Agencja J-rasowa 

P . A p ··,, '' . . . . w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Nt 27-90. -RNGD-& QU&IJC 

181·5 

Łódź, 

Honstantu1owska 13 
Każda z gwiazd scenlcz· 
nych jest stalą jego 

li 
klijentką, ponieważ tył· 
ko tam nabyć można 
elegancki i wytworny 
bucik. 

Magazyn z21wsze bo· , 
gato zaopatrzony w naj
modnltjsze fas ony. 

Usługa uprzej ma. 

Skład mebli 
taplcersko ·stolarskich 
przy ul. św. Rnny 1 

P. Aikszewskleoo 
ŁÓDŹ. 119-8-7 

Sprzedaż t owar ów 
man uf nktur owyeh 

oraz t8o 
resztek i braków 

Pierwszorzędny Z ,Tow. Akc. Zawiercie' 

i efy'' 

Teatr. Letni uSCRLlł" w ogrodzla 

VA-RIETE . ==--==---------··--- - ------ --:--=-----aa:: 

Dziś i codziennie Ili ..... ~ 

ftndzwvczaJne ntrakcJe I 
. 100 

Oficer rezerwy 
lat 28, przystojny, zdrowy, tęskllillcy do ogniska do
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z brt1ku zna
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej powierzchowności, inteligentną, muzykalną, posag 
względnie mieszkanie pożttdane. 

Zgłoszenia, możliwie z fotografj,, do Administracji 
„NOWIN" dla ,,Porucznika". Dyskrecja zapewniona 
słowem oficerskiem. 183-ł . KRAWIEC DAl1SKI J. LE w I, Łódź 

wdow~ lub rozwódkę, (lecz tylko jedną z nieb) w wieku M RDZE„ ul. Północna 1. 10, po· 
20-30 lat, pr8gnie tą drogą poznać młody, lat 30 • . .n · ~czna oficyna, I. p. "••&1llllMl••••••••••••••••••llli 
Hcząey, inteligentny, charakteru łagodnego, subtelny, · &ó'di Prnszę się przekonać! -:----------------------
przystojny, zdrowy kawaler. Z zawodu handlowiec na PracDwnła su ten 
kiarowniczem stanowisku. Oficer rezerwy. Nowo· Cegielniana 25. i okl'ycS dzieetn:nych 

Panie zechc11 łaskawie zgłoszenia wraz z foto- w k 1 111 B pnff'' "'l."ZDmnJ' 
grafią nadsyłać do Administracji „Nowin" dla „Przy- I naJ~.!~~:~he /.:Aln'ó'w. • " f[iW b W" 
szłego m"'ża" DyskrecJ'a żapewniona słowem honoru. k • w ŁODZI, Wolborska 5. „ Ceny kon uren14fC7~J1n2~.; Poleca nowości sezo· Rzecz traktuję poważnie. u 

t97-1 - nowe o bąjecznle nls· 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ J- kich cenach. Uwaga. 

. Kartolli · młodych 
300 korcy do sprzedania 

- . , _...... Przyjmuje obstalunki f Bh IKS KłaDPDCKI lllllllllllllllllllllH!ffllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllHllłlllUHllllHllllll~lllllllnm111i111 z wła:ne;: mater= 1 I wiadomość • Admlallłl'aoll „wo--:'~ 

• raddź, za11ą1na 1a 107-5-i I W Orobnyeh Ogłoszeu1nch i ~tarszv Felczer ._._Rlllill ______ ...... 
Pracownia i magazyn obuwia ~-...:..··---------------~-----~ J o z ef V z ul c męskiego, damskiego I dziecinnego § . • • • § O 
·- - najnowszych fasonów. - - ~ Je•t '"tełe P1en1odzy I ~ ŁÓDŹ, Wólm~.tka 93. 

Ceny . konkurencylne. Robota gwarantowana. ~ IJ W 'ł • ~ - Hff 
• 5 . §1 ·Starszy Felczer 

!•11111111n1111111111111Hmn11111111111nn1tn11mn1~ ~·······~·········-·-·---:·······-··--·-·~·---~ M. f\damowicz, = f = - -:_ Nowootworzony „ !_ § Wiele bardzo w21żnych tranzak~yj prze. § ul. flleksandryjska 20. 
~ prowadzono przez Drobne Ogłoszenia . '§ -------i magazyn obuwia i ~ Wiele doskonałych prac i posad otrzy· ~ Zakład pognebowy 

= 95 d f' = I mu!ą nasi czytelnicy, czytaj~c Drobne I Lukasz Miller 
i )Ol Z Ef ft pSODtlł:mCąbOWSkft 11 Używ21jcleos~:::~: „~~::N .Drobnych I ul. Przejazd 24. 45 

• . - ~ Ogłoszeń, jeśli chcecie COŚ kupić lub ~ Ogrtoszen1':. drobne I i ~ sprzed21ć, 21 osiągniecie szybkie rezultaty. ~ li IJ _. 

~ laódźt ul. lilówna Itr. 31 ! ~,m11m1111111 111tt111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 . 111 11 11111111111~ Mł0<!,1'~ 11~;e11i~~~'Jk~j~ I i &... pokoju z całodziennym 

Biuro Informacji 
Prasowych „BI P" 

Ł OD Z, Cegielniana 40. Tel. 20-62, 
Zamieszcza w prasie wszelkie informacje 

polityczne, lokalne I gospodarcze. 
• 

Do wszystkich pism miejscowych i zagranicznyeh 
przyjmujemy: 

Reklamy· 
Ogłoszenia 

Nekrologi 
Bilanse 

-- Ceny ściśle redakcyjne . .._ 
148-5,J 

j na;:;!<:~~~~:js':':g~óO:u- ! ~ 101 ł I h ~~~o~a~iej~~~~ż~.r~~: 
: wla męskiego i d21msklego ! z o V~ cuskiego. Oferty do = naJnowszych fasonów. § . I „Nowin" sub. „Boho· '-.. i Własny I wltyn". 182 - -------
- wyrób. : zl\Kt.f\D STOLF\RSKI -~----mmmiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiili!iiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiid' 
; Ceny niskie. ~ przyjmuje wsze lkie ! Owaran~ja · • ! potrzebne do interesu dobrze po- roboty w cenach kon· 
i za dobroć i stawionego i prosperującego. kurenc1Jnych, J. C h I· 
im1111mm11111111111111111111mm111111111n11111mi Warunki do ugody. Oferty do :tyński. ul. Krucza : 

Administracji Nowin" pod 5 000 • poszukuję poko1u 

P a"DWDl!9 obuwia zł ty h" " " ' 11 umeblowanego o ne r 11 11 ° c · 197 1 możliwe z oddzielnem Cegielnia polowe\, w pełnym ruchu, interes korzystny 
DllMSKl"liO I MDSKl"GD . wejściem . Oferty skla· . • d . Ż Sł t . h t .. n1•• ;; l'llf a;; ~!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!~!!•!li da~ do administracji i pewny, z1em1a zier awna w o wmac przy s ac11 

~ • w „Nowin" pod „Mody- kolejowej, do sprzedania na bardzo dogodnych warun-P ran c 1 s zek PBłkil I Pracownia Pończo1:h I Trykała.ty I sztka~~·adstolarski. ~::~ kach, potrzebne tylko 3.000 złotych do kupna. . . R sa MUfaSKI pletne urząd~enie Wiadomość: Administracja „NOWINY". 173·4 • la G D z . n l'I 3 mieszkań . f\. Milller, . 

w , Ł~~~~p~i~~~~MK mG. GiQ~~~~h~&~,Ł-ó!d~:t.~u~l·~~~~Q~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ul. & Sierpnia 45 (Benedykta) 76 wschod!ia 65. 40-W-4 www 
"'u• T d K ł k " Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole. Red21ktor Naczelny: Rndrzej Nullus. Za Wydawnictwo „NOWl11.„': a eusz oz ows 1. 

Drukarnia Państwowa w J!lpdzi , ·Piotrkowska 85. Tel. 29 

OKAZJA: 


